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Jeszcze jeden „kłopot".
Dziś już me ulega najmniejszej wątpliwo-

po najtafozycli jgh 

nach fabrycznych  

w wielkim wyborze

Linoleum, Ceraty, Dywany wełniane i pluszowe 
Chodniki, Kapy l6nżak, Koce i Pledy, Narzuty, 
Firanki, Portjery, Chodniki kokosowe, 
Płaszcze gumowe i impregnowane

y

i
[
j.

PRZEMYSŁ-LINOLEUM
Kraków, Rynek 10.
Warszawa, Marszałkowska 143. —  Bielsko, Wzgórze 20. 

«  wtaonych skłąJów.

leszcze jeden plan rozbrojenia.

ści, te „reforma*4 wyższych uczelni została 
zdecydowana. Od paru dni nadchodzą wia­
domości, z których wynika zupełnie jasno, 
na ozem ma ona polegać i do czego zmie- 
rza.

Przypomniało nam to naszą rozmowę, 
jaką mieliśmy przed dwoma tygodniami 
z jednym z najwybitniejszych przedstawi­
cieli obozu sanacyjnego. Wśród innych 
kwestyj poruszyliśmy w rozmowie także 
sprawę coraz to uporczywszych pogłosek 
o zamierzonem ograniczeniu autonomji uni­
wersyteckiej. Pytaliśmy, ile w tych pogło­
skach jest prawdy, czy, istotnie, rząd nosi 
się z takimi planami.

Rozmówca nasz, zajmujący wysokie sta­
nowisko urzędowe, zastrzegł się na wstępie, 
że to, co powie, będzie jego poglądem oso­
bistym, tern więcej, że narazie, nie widząc 
się czas dłuższy z ministrem oświaty, nie 
posiada dokładnych informacyj, w jakim 
stadjum znajduje się obecnie .ta sprawa. 
Merytorycznie jest zaś zdania, ze właściwie 
należałoby mówić nie o ograniczeniu-auto­
nom ji wyższych zakładów naukowych, lecz 
o rozgraniczeniu dwóch, zdaniem jogo, zu­
pełnie odrębnych dziedzin: wolności nauki 
od spraw czysto administracyjnych, które 
teraz, przy dzisiejszym ustroju, koncentru­
ją się w jednych rękach: rektorów wyższych 
uczelni, względnie senatów uniwersytec­
kich. Według opinji naszego rozmówcy, sy­
stem ten posiada liczne ujemne strony, tru­
dno bowiem wymagać od rektorów, wybie­
ranych na. rok, aby mogli zapoznać się do­
kładnie ze stroną .gospodarczą prowadze­
nia wyższych uczelni, a tem więcej, żeby 
mieli dość czasu na poranie się z różnemi 
zagadnieniami administracyjnema. Ten stan 
rzeczy, powodujący poważne braki i niedo­
magania, wymaga daleko idących reform. 
Sąd-zićby należało, że usunięcie tych bra­
ków i niedomagań ma właśnie na celu pro­
jekt ministra, Jędrzejewicza . . .

— Zresztą — oświadczył przy końcu 
nasz rozmówca — istnieje w tej chwili tyle 
innych kłopotów, iż, być może, sprawa re­
formy szkół uniwersyteckich nie jest. w tej 
chwili aktualna.

Przypomnieliśmy tę rozmowę, żeby wy­
kazać, jak rzeczywistość daleko odbiegła 
od ówczesnych przewidywań. Ogłoszony 
projekt ministra Jędrzejewicza godzi w ele­
mentarne podstawy autonomji uniwersyte­
ckiej i uczyniłby z niej zupełną fikcję, gdy­
by, oczywiście, zależało komukolwiek na 
zachowaniu pozorów ... Min. Jędrzejewicz 
nie uląkł się jeszcze jednego kłopotu i po­
dejmuje akcję, leżącą niewątpliwie na lmji 
jego polityki, ale która — nie trudno to 
przewidzieć — nie da z pewnością tego 
efektu, jakiego się po niej spodziewa. Pro­
jekt nńm Jędrzejewicza zamierza wywrócić 
do góry nogami stan rzeczy, utrwalony 
przez wieki, uświęcony tradycją i uznany 
za'najdoskonalszy pfzez wszystkie państwa 
kulturalne. To nie jest zwykła reforma, ale 
coś znacznie głębszego, bo burzenie ustro­
ju,' na którym opiera się całe wyższe szkol­
nictwo. Takie „reformy" nie udają się zbyt 
łatwo. Przeprowadzanie ich sprawia rzeczy­
wiście wiele kłopotów, a gdy nawet uda 
się je narzucić, to zawodzą na ca.łej limji. 
Jest to jeden z tych aksjomatów, których

prawdziwości dowiodły doświadczenia rzą­
dów i państw, usiłujących zniszczyć u sie­
bie autonomję wyższych uczelni.

Projekt min. Jędrzejewicza, przedsta­
wiony niedawno rektorom wszystkich szkół 
akademickich w Polsce, spotkał się z ich 
strony z jak najbardziej stanowczym sprze­
ciwem. Jak nam wiadomo, nie padł ani je­
den głos, któryby choć w minimalnym sto­
pniu zoolidaryzował się z akcją pana mini­
stra, natomiast wysunięto najpoważniejsze 
zastrzeżenia, podyktowane zarówno troską
0 byt wyższych uczelni, jak i względami 
ogólniejszej natury. Ze smutkiem trzeba 
stwierdzić, że- głęboko przemyślane argu­
menty rektorów wyższych szkół w Polsce 
nie trafiły do przekonania min. Jędrzejewi- 
czowi. Wysłuchał je,' ale z góry oświad­
czył, że swój projekt zamierza przeprowa­
dzić bez względu na stanowisko, zajęte 
w tej sprawie przez najwybitniejszych przed 
stawicieli świata naukowego.

Sytuacja jest zatem jasna: z jednej stro­
ny znajduje się min. Jędrzejewicz, popiera­
ny przez nieliczną garstkę sanacyjnych pro­
fesorów i docentów, grupujących się koło 
redakcji kwartalnika .,'Zrąb", po drugiej — 
widzimy wszystkich rektorów i olbrzymią 
większość profesorów, za którymi stoi zwar­
ta opinja, zarówno starszego, jak i młod­
szego pokolenia. Powie kto, że podobna 
sytuacja wytworzyła się przed kilku mie­
siącami, gdy chodziło o reformę szkolni­
ctwa średniego, a mimo to, wszystko, co 
zostało wówczas zamierzone, uchwalono
1 wprowadzono w życie. Istotnie, podobień­
stwo jest wielkie, ale, według nas, nie jest 
to samo. Nie chcemy się bawić w wykazy­
wanie różnic, bo są one widoczne dla ka­
żdego. Ograniczamy się do stwierdzenia 
faktu, gdyż przewidujemy, że będzie on 
miał duże konsekwencje.

Narazie chcemy stwierdzić, że na hory­
zoncie naszego życia publicznego pojawił 
się jeszcze jeden „kłopot". Widocznie uwa­
ża się, że organizm Polski jest tak zdrowy, 
silny i odporny, że wiszystko wytrzyma. Je­
den kłopot więcej, jeden mniej, ktoby się 
o to troszczył. Gdy weszło się raz na drogę 
eksperymentów, to trzeba wytrwać na niej 
do końca bez oglądania się na skutki. Dziś 
jest nasze, a co jutro będzie —- o to mniej­
sza . . .

I my wierzymy w silę, zdrowie i odpor­
ność organizmu Polski, ale, mimo to, oba­
wiamy się, że stosowane na nim metody 
doświadczalne nie przyczynią się do jego 
wzmocnienia. Zapewne przetrzyma on i ten 
nowy „kłopot", choćby dlatego, że zamie­
rzony eksperyment jest organicznie «boy 
duchowi polskiemu, więc trudno jest przy­
puścić, aby pozostawił na nim głębsze śla­
dy. Niemniej jednak jest-jedno pewne, że 
ani nauka polska, ani państwo nic nie zy­
skają na tem. I również jest bardzo wątpli­
we, aby naprawdę odnieśli z niego jaką ko­
rzyść ci, którzy stwarzają państwu jeszcze 
jeden ..kłopot". A. D.

USUNĘLI ŻYDÓW Z UNIWERSYTETU.
Budapeszt. (PAT). Z uniw ersytetu  w Sze­

ged usunięto siłą studentów -żydów  z powodu 
ich w ystąpienia przeciwko premjerowi Gó mb ci­
sowi. Poszło przytem  do starc ia . Spokóĵ  został 
przywrócony.

Londyn, 12 października. Z kół poinformo­
wanych donoszą, że preonjer Mac Donald opra­
cował now y plan rozbrojenia. P lan  ten  nna być 
najpierw  przedłożony prem jerowi francuskie­
mu Herriotowi podczas jego w izyty w Londy­
nie. Ma on uw zględniać francuskie w arupki w 
spraw ie bezpieczeństwa a  równocześnie życze­
n ia niemieckie w dziedzinie równoupraw nienia. 
Bliższe szczegóły tego planu nie są. jeszcze 
znane.

MAC DONALD CHCE SOBIE ZAPEWNIĆ 
WSPÓŁUDZIAŁ AMERYKI.

Londyn, 12 października. ,W związku z roz­
mowami, prowadizonemi w ostatnich dniach 
między premjerem Mac Donaldem a  delegatem  
am erykańskim  na konferencję rozbrojeniową 
Norman Davisem donoszą, że głównym celem  
Mac Donalda było pozyskanie współpracy Sta-

P. Kasiński wiceministrem rolnictwa.
Warszawa. (PAT). P. P rezydent Rzplitoj  ̂

m ianow ał w dnaiu dzisiejszym d y rek to ra  flepair- j 
lament.u w III. st. d . p. K aro la K asiń sk ieg o . 
podsekiretarzem st.a.m w m inisterstw ie rolni­
ctw a i reform rolnych w tymże samym stop­
niu służbo wyro.
PRZED PRZYJAZDEM P. BASTIANINIEGO.

Warszawa 12. 10. (Telef. wł.). Nowomiano- 
wamy am basador It.alji w W arszaw ie p. Bastia- 
nini wyjechał samochodem z Rzymu do Pol- j 
ski. Przybycia, jego do W arszawy spodziewać j 
się należy -w dniach najbliższych.

Warszawa 12, 10. (Telef. wł.). W spraw ach 
służbowych baw ią w W arszawie wojewodowie: 
wołyński p. Józewski, oraz białostocki-p . Koś- 
ciałkowski.

nów Zjednoczonych na planowanej konferencji 
londyńskiej. Norman Davis miał zaznaczyć, że 
Ameryka skłonna byłaby do udziału tylko w  
tym wypadku, gdyby już zgóry miała pew­
ność, iż konferencja doprowadzi do pożądane* 
go celu.

Dymisja amb. Fr. Ponceta.
Paryż 12 października. A m basador francu­

ski w Berlinie Francois Poncet, k tó ry  obecnie 
baw i w  Paryżu, został wczoraj p rzy ję ty  przez 
prem jera H arrio ta na dłuższej audjemeji. Wedle 
paryskiego w ydania „Chicago Tribuna”, Fran 
cois Poincet wręczył rządowi francuskiemu 
prośbę dytmisyjną. Dziennik sądzi, że dymisja 
ta  zostanie przyjęta i wym ienia jako następcę 
Poinceta obecnego am b asa d o ra . fran emskiego 
w M adrycie, H erbette‘a.

W Sejmie służba już oracuie.
W arszawa 12. 10. (Telef. wł.). W  gmachu

Sejmu i Sena tu  panu j e  jeszcze cisz ; ,  zjawiły 
sio ju t  j ednak  pierwsze zw iastuny rychłego 
wznowienia życia, parlam entarnego. Zw iastu­
nami róńei są. gorączkow e porządki, k tóre od 
kilku Jn j  ab s o rbu j ą  całą służbę parlam entar­
ną. Pow ietrze w gm achu sejmowym przesyco­
ne jest terpen tyną od froterowania podłóg I 
nafta liną od układanych chodników i dywa­
nów.

USTĄPIENIE DR. BUŁAWSKIEGO.
W arszaw a 12. 10. ('Telef. wł.). G eneralny 

komisarz  spi sowy dr. R. Puławsk i ,  k tó ry  prze­
prowadzał .  os t atn i  spis ludności ,  ustąp ił z za]* 
mowąnsgo  s t anowi ska .  Biuro powierzono do­
tychczasowemu  zas t ępcy  jego, profesorowi J e ­
rzemu Heinrichowi.
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C z y  to  b ę d z ie  p o k o i?
W tej chwili je s t jeszcze dość trudno >,or- 

jentow ać
sko-fraiicuskich w .sprawie rozbrojenia i 
rancyj pokojowych. Nieco św iatła powinna : 
cić konferencja Mac Donalda z Herriotem  w 
Londynie. Jednak  pod warunkiem, że doptown. 
dzi do porozumienia miedzy tymi dwonni mę­
żami stanu. W przeciwnym razie trzeba będzie 
na nowo sondować opinję rządów, nowe wysu­
wać propozycje i pomysły.

Nu razie podstawa, rokowań mają być pro- 
pozycje rządu francuskiego. Nie są one jeszcze 
znane oficjalnie; znamy je zaledwie z ujfor- 
macyj podanych przez prasę europejską. T ru d ­
no zatem ręczyć za prawdziwość wszelkich 
szczegółów. Znów —  trzeba będzie poczekać 
na oficjalne wiadomości.

F rancuski p ro jek t przewiduje kilka umów, 
których zawarcie 'Yńń stanow ić podstaw ę o rga­
nizacji pokoju w Europie. Dla nas, dla Polski 
szczególne znaczenie ma projekt, dotyczący wy 
raźnie gw arancyj zachodniej naszej granicyJ
W tej sprawie —  jak  *wierzvć prasie angiel­
skiej —  F rancja  proponuje zaw arcie „Locarna 
w schodniego4' na la t 10. Nie wiadomo jednak 
dokładniej coby to  miało znaczyć. Inform acje 
p rasy  rozchodzą się w punkcie, czy „Loearnc 
w schodnie” miałoby objąć całą granicę wschód 
n ią  Niemiec, czy też ty lko spraw ę „kory tarza 
pom orskiego” ....

P onad to  p ro jek t francuski m a przewidywać 
« stw orzenie m iędzynarodowej siły zbrojnej przy 

Lidze Narodów nie ty le  zapewne d la egzeku­
cji j eJ postanow ień, ile raczej dla powściągnię­
cia apetytów .

N a tej; podstaw ie dopiero proponowane są 
um owy dotyczące rozbrojenia E uropy  i speł­
nienia niemieckiego żądania ..równowagi zbro­
jeń”.

Nieco odmiennym m a być pro jek t angielski.
I on jednak —  jak  zapew nia p rasa  europej­
ska —  ma przewidywać „rozejm polityczny” 
w Europie n a  jak iś  określony czas. Byłaby to  
więc także idea „L ocam a W schodniego” w 
innetm nieco w ydaniu.

Z tego widać, żc europejscy mężowie s ta ­
nu nie stracili jeszcze nadziei znalezienia tak ie­
go ..modus v iv cn d i'\ k tóryby z jednej strony 
Zapewnił Europie pokój chociażby na określo­
ny czas. a równocześnie pozwolił Europie się 
ro zb ro ić ,. lub przynajm niej zmniejszyć zbroje-* 
Jiia. Jako  rozwiązanie wysuwa się —  jeśli wie­
rzyć prasie europejskiej — „rozejm ” na la t 10. 
lub paroletnie „Locarno wschodnie”.

Nie ulega wątpliwości, że pomysły tego ro ­
dzaju wypływają, ze szlachetnych pobudek. 
W olno natomiast, wątpić, czy doprowadzą do 
spodziewanych rezultatów , w  pojęciu bowiem 
„rozejm u politycznego” na lat lo , czy 25, tkw i 
pewien fałsz.

Przypuśćm y rzecz niepraw dopodobną n a ­
razić, że Niemcy podpiszą tak ą  umowę. P rzy­
puśćmy naw et, że przez la t 10 nie będą poru­
szały spraw y rewizji granic z Polską. P rzy­
puśćmy, że państw a zgodnie z przyjętem  zobo­
wiązaniem poczną redukow ać swój stan  uzbro­
jenia! Czy to będzie „pokój” ?

Jeśli poszczególne państw a będą wiedziały* 
że po latach 10, czy 25, na  nowo pojaw ią się 
ape ty ty  na cudzo ziemie, i żo tłum ione sztucz­
nie przez 10 la t pojawią, się z now ą i większą 
siłą, to  rzecz je s t pewna, że w parze z oficjał- 
nem rozbrojeniem pójdzie uk ry te  dozbrajanie 
się. Żadne przecież państw o nie będzie tak  nie­
rozsądne, by  rozbrajało się, wiedząc, że joga 
sąsiad  za la t parę będzie gotów  rzucić się na  
jego  ziemie.

Oceniając więc należycie szlachetność po­
budek rządu francuskiego, P o lska w inna z ca­
łym naciskiem  zwrócić uwagę tam, gdzie nale­
ży, że jak  swoje prawa do obecnego stanu  po­
litycznego m a nie na  la t 10, ale na  zawsze, 
tak  też ty lko  tak ie  rozw iązanie może odpow ia­
dać je j prawom i potrzebom , k tó re  będzie za­
w ierało w ieczystą gw arancję obecnych granic. 
Wtprawdzie i w ieczyste tra k ta ty  s ta ją  się n ie­
raz „św istkam i pap ieru”, ale w takim  razie 
najm niejszej już niem a racji zawierać „ro- 
zejm y” n a  la t 10. Byłoby to świadomern oszu­
kiwaniem opinji. W* Z.

W stolicy Bawarji.

się, co do stanu konfereneyj an_*i«T-
gwa-

0 ciem pisuj inni?..
Skromność „Expresu Porannego".
„Expres*s P o ra n n y "  p iórom  now ego sw e­

go publicysty p. R. K. (czyżby : R o m an a  
Knolla, b. am b a sa d o ra  w R zym ie, w  B erli­
nie?) kreśli p rzy sz ło ść  dzisie jszego  k ry z y su  
g o s p o d a r c z e g o . . .  P . R. K . "zap o w iad a  
„krach44 obecnego  u s tro ju , ale nie uw aża 
to g o  za tra g e d ję . A lbow iem  — pisze —

„Nie m am y przed sobą wyboru ty lko 
jednej z dwóch alternatyw ; albo wysiłków 
do pow rotu  do złotych czasów kapitalizm u, 
co wydaje się mało możliwe, albo rzucenia 
się w objęcia ponurej koncepcji pańszczyź- 
n iano-biurokratycznej na wzór dawnych 
Azteków, czy dzisiejszych Rosjan. Istnieją
1 inne możliwości. Zdolności naszej rasy  do 
przem iany form współżycia nie są. mniejsze, 
niż dawniej. Przez feudalizm i kapitalizm , 
przez teokrację , momarchje z łaski Bożej, 
republiki parlam entarne idziemy przecież 
wciąż ku lepszej przyszłości44.
D użośm y  się dow iedzie li od p. R . K .: —

„ is tn ie ją  in n e  m ożliw ośc i” ; lecz, ja k ie ?  T e ­
go p. R . K. zapom nia ł pow iedzieć!... „ Id z ie ­
my ku lep sze j p rzy sz ło śc i” ! L ecz, ja k ie j?
I o tern p. R. K. nic nie mówi, choć trzeba 
powiedzieć, że jego wstrzemięźliwość na 
tym punkcie razi w porównaniu z grandilo- 
kwencją, gdy pisze o niemożliwości kapi­
talizmu i kolektywizmu.

,,Gazeta Polska” heroldem „wolności”
W obronie książki Łubieńskiego: „Dro­

ga na Wschód Rzymu” wystąpiła świeżo 
„Gazeta Polska”, naczelny organ rządu.

„Nie naszą — pisze — jest rzeczą do­
chodzić, czy Ks. Arcybikup warszawski 
działał tu motu proprio czy też z inspira­
cji czynników, które możo nie zdają sobie 
dostatecznie sprawy ze stopnia rozwoju i 
świadomości politycznej społeczeństwa pol­
skiego”.
Twierdzi dalej „Gazeta Polska”, że cha­

rakterystyka książki p. Lubieńskiego poda­
na w za k az ie  Ks. KaJrd. Rakowskiego 

„inie odpow iada rzeczyw istości” , 
ponieważ, rzekomo niema w niej „obrazy 
uczuć katolickich4'... W kiońcu występuje 
przeciw samemu faktowi zaikaizu czytania 
książki.

„Niema tu — pisze — miejsca na zakazy  
i nakazy. Nie mamy prawa, ani możności 
zostawić tych rzeczy do swobodnego i wią­
żącego nas uznania prałatów z komisji Pro 
Russia, nawet tak wybitnych, jak d’Her- 
bigny i Wołkoński. Non possumus”.

„Sam fakt usiłowania załatwienia żywe- 
go doniosłego zagadnienia prz-;z skreślenie 
go nakazem z rejestru zainteresowań o-dn.jl 
publicznej jest w czasach dzisiejszych dość 
niespodziewany”.
Któż to tak gorąco występuje w obro­

nie „wolności słowa44, w obronie „wolności 
sumienia44, w  obronie „wolności” wogóle? 
Przeciw zakazom i nakazom!... „G azeta  
P olsk a44 w  charakterze obrońcy w oln ości, 
to — fenom en!

Kradziona snopy na „dożynkach” 
sanacyjnych.

W ostatnim numerze „Piasta" znajduje­
my następującą wiadomość:

„W nocy z dnia 9 na 10 września br. 
skradziono w Mszance ( powiat Gorlice) 
jednemu gospodarzowi kilka snopów żyta. 
Jakież było zdziwienie tego gospodarza, 
k tó ry  przybywszy do szkoły poznał swoje 
żyto w wieńcu, zrobionym na dożynki kra­
kowskie. Z wieńcem zrobionym ze skradzio 
nego żyta pojechało do Krakowa Koło Mło­
dzieży z Mszanki na defiladę. Wyśledzeniem 
nieznanych spraw ców  kradzieży snopów' ży 
ta, zajęła się policja”.

Echa wystąpienia p. Girsy.
Ja k  „Głos N arodu4’, tak  również i „K urjer 

W arszaw ski” w ystąpił z artykułem , mającym 
związek ze znanem wystąpieniom  posła czecho­
słow ackiego w W arszawie |>. Girsy. Autorem 
artykułu  je st sen. Koskowski. Pisze on:

Żywość reakcji posła dr. Girsy je s t dowo­
dem jak  głęboko p. przedstawiciel Rzplitej 
Czechosłowackiej pojmuje swoją naturalną mi­
sję w ro lsce . Świadczy ona następnie o tern. 
żc rządowi praskiem u mocno leży na sercu 
rozproszenie chmur, m ogących się grom adzić na 
horyzoncie stosunków  polsko-czechosłowac 
kich. Przytoczyw szy osta tn ie  awanse Czecho­
słowacji w kierunku Polski senato r Koskow ski 
pisze: ..Jeżeli mamy mówić otw arcie i szczerze, 
to  godzi się zapytać, czy na te awanse narodu 
czechosłowackiego i rządu praskiego umie się 
odpowiedzieć tern samem, czy i w Polsce urzę­
dowej i w wielu m anifestacjach narodowych 
umiemy przekraczać granice chłodnych słów ; 
dać w vraz tem u, co naród polski napraw dę od­
czuwa dla tak  bliskiego, dla tak  bratniego

Monachjum w październiku.
W myśl przyrzeczenia —  piszę. N ię może 

być nic głębokiego, ani zbyt interesującego. W 
przeciągu dziesięciu dni w yjazd i przy­
jazd  compris, mam być w Monachjum na 
zjeździ© Stałej M iędzynarodowej Komisji Mo­
stów  i  K onstrukoyj Inżynierskich w Nicei dla 
sprhw  budow lanych i w Kolonji n a  zjeździe 
politycznym  stronn ic tw  chrześcijańsko-społecz 
nych. Nie m ożna powiedzieć, iżby było dość 
czasu, —  w iększą część zabiorą przejazdy ko­
leją, nieraz, ach! jak  nudne! Z resztą w ystrze­
gać się będę usilnie pisania o spraw ach facho- 
w y ch ..

W  godzinie wolnej przypom inam  sobie z 
daw nych la t Monachjum. W  godzinie wolnej — 
wieczorem —  zachodzę do Hofbratihaus i sto ­
sując się do zwyczajów m onachijskich piję p i­
wo z dużych dw ulitrow ych kufli. W  godzinie 
wolnej jadę na  Oktoberfegt, zresztą tych go 
dżin wolnych w  ciągu tycK trzech’ dni m ona­
chijskich jest niewiele.

G dy się stan ie n a  n iektórych ulicach, n a  niektó 
rych placach, zdaje się nieraz, że nie je s t się 
w  Niemczech, w Bawarji ale, że się je st w któ- 
remś z w łoskich m iast. T#k szalenie a rch itek ­
tu ra  —  zwłaszcza oficjalna, petanow a, przy­
pom ina W łochy. L udw igstrasse najładniejsza? 
oficjalna u lica M onachjum —  to praw ie W ło­
chy! Ponto , te a tr  —  to prawie W łochy. Stara 
k u ltu ra  a rty styczna  m onachijska we W łoszech 
m iała swe źródło. Dopiero budowle z osta tn ich  
dwu wieków odbiegać poczynają i —  im póź­
niej? tom więcej —  od tego typu. Ale ani p rzy­
należność do cesarskich czy republikańskich 
Niemiec ani idee resty tucy jne, ani hitleryzm , 
k tó ry  przecież w Monachjum właśnie posiada 
swój centralny ..Dom B runatny” , nic potrafiły  
z monach i jeżyka- w yplenić bawarako-auM rjac- 
kiej powiedzmy, południowo-niemieckiej, dobro* 
duszności. Nie zapominajmy zaś, że Suddeu- 
tsche różnią się krw ią, językiem  ludowym, k u l­
turą, i religją więcej od X orddcutsch‘ów niż 
Słowianie pomiędzy sobą. ] ty lko  tradyc ja  h isto­
ryczna i język literacki zrobiły ich jednym  
narodem.

W obecnym tygodniu całe Monachjum jest 
na Oktoberfest. Jest to duży niby-jarm ark. N a 
Theres.ienwiese, u stóp posągu Baw arji, pow­
staje całe m iasto drew nianych bud i budyn­
ków. Czasem są to ogromne hale „piwne41, 
przez jeden lub drugi brow ar budowane, k tóre 
jak rozm aite piwiarnie pomieścić mogą nic sot-

narodu? Może byłoby dobrze, żeby gorące 
słowa p. Girsy skłoniły nas tu  w Polsce nie 
tylko do potępienia szkodliwego plotkarstw a, 
ale również do uderzenia się w pierś z wyzna 
niem „ńostra  culpa”.

k i ale tysiąca m anąohijczyków, drzem iących 
nad  potężneńm kuflam i. Są obok budy* te a tra l­
ne i podobne, karuzele i wszelkiego rodzaju 
przyjem ności. Są restauracje, w k tórych  stałą, 
z roku na rok pow tarzającą się osobliwością, 
je st pieczenie całego wołu na kolosalnym roż­
nie. Są w szelakie przyjem ności i przyjem nostki, 
a nad  ©wszystko jest piwo, p i w o ,  piwo.

St. Bryła.

Papen, Hitler i Braun.
Sprawa usunięcia rządu pruskiego przed 

sądem.
Od paoni dmi toczy się w I ip s k u  przed n a j­

wyższym trybunałem  Rzeszy proces o w ypad­
ki w dtam 20 % ea , a mianowicie j  usunięcie 
siłą rządu prus/kiego. Rozpraw ie przysłuchuję 
się m nóstwo praw ników  i dlzienmikarzy, a  p ra ­
sa streszcza ją  obszernie. C zytelnicy z zain te­
resow aniem  dow iadują się, k to  i co pow iedział 
o artyku le  48 konsty tucji weim arskiej, o pra­
w ach rządów krajowy-ch i prezydenta Rzeszy. 
W idać, że nie jest to  jałow y, ozysto teo re tycz­
ny spór prawników. Społeczeństwo niem ieckie 
przyw iązuje do tego procesu dużą wagę. I  zda­
je się, że ni© bez racji. W praw dżie bowiem

w obozie p. Papema Bą ludzie gotow i rządżić 
bez oglądania się na  parlam en t i  konsty tucję , 
ale prezydent Hiindepjburg u w aż an y  je s t za 
uczciwego stróża konsty tucji. -Nie po trafiłby  on 
lżyć konsty tucji, na k tó rą  poprzysiągł. Je sz­
cze teraz, po dwukrotniem rozwiązaniu R eichs­
tagu  i wyrażnem  popieraniu rządni P apena ńa- 
w et przeciwnicy nie zarzucają mu deptania ftdn 
sty tucji. Przedstaw iciel w ypędzonych m inistrów  
pruskich, dr. B recht (którego należy odróżniać 
od min. Brachta) mówił przed trybunałem  
w Lipsku:

„M inistrowie pruscy nie mają; najm niejszych 
wątpliwości Co do tego, że prezydent Rzeszy 
w za-sadzie chce szanow ać konsty tucję. W szy­
scy głosowali na niego. Użyli w szystkich sił, 
by został ponownie w ybrany i m ają dla iriego 
szacunek, jak i należy się prezydentow i repu­
bliki. K w est jonują, natom iast stanowczo praw ­
dziwość inform acyj, jak ie były daw ane prezy­
dentowi republiki i trafność in terpretacji kon­
sty tucji. k tórą mu przedłożono” .

:-Ą więc p. B recht a  z nim pew na część agę- 
łeczęi^ tw a niemieckiego w ierzy względnie -U- 
daje, że wierzy, i/ż Hindgiąb.urg. został wprowa­
dzony w błąd i zmieni swój stosunek do pp. 
Papena i Schleichern. jeśli w yrok sądu w ypa­
dnie dla nich (niepomyślnio.

Można jednak w ątpić, by wyrok miał być 
d la rządu p. Papena niekorzystny. P. Bumke 
i jego koledzy albo odrzucą skargę rządu pru­
skiego. jak  już odrzucili skargę n zawieszenie 
działalności kom isaryczny cli m inistrów, albo 
też ogłoszą w yrok niezdecydow any, przyzna­
jący słuszność częściowo jednej. częściowo 
drugiej stronie. Potępienie czy n u ' p. Papena 
w ydaje się najm niej prawdopodobne/m, choć 
też nie jest całkiem  wykluczone, bo w Niem­
czech sądy jeszcze są niezależne.

: Przed trybunałem  lipskim  strony  k łócą się 
o t.o. czy było koniiocznem nagłe a brutalne 
usunięcie rządu Brauna.

Przedstaw iciel Papena. p. Gott.heiimer pow ­
tarza ł s ta rą  piosenkę, że istniało niebezpie­
czeństwo. iż rząd pruski m<‘ m-zeeiwsławił się 
7. całą stanowczością, aktom  terroru  ze strony  
p artji komunfetyczme.i. W  liocu 1932 r. okazało 
się. że spraw cam i wielu bójek byli komuniści. 
Oni zaczepiali hitlerowców . A ponieważ icłi 
głosy były  potrzebne rządow i B rauna w sejmie 
pruskim, więc mogli, liczyć n a  pew ną pobłażli­
wość. Rząd zaś p.. Papena uw aża p artję  komu- 

za antypaństw ow ą. „Co do tego nie­
m a w ątpliw ości”. oŚwiadczvł <tr. Got.fhei.ner. 
Zapewne. komunizm jest ruchom an typaństw o­
wym, ale dlaczegóż ustaw y niem ieckie pozw a­
la ły  partii kom unistycznej organizow ać się a 
w ładze nie staw iały  jej przeszkód pirzoz tyle 
la t?  .

Tezie o wspólności interesów  między socja.l- 
demakrafamii a kom unistam i przeciw staw ili 
oskarżyciele tezę o sojuszu P apena z Hitlerem .

Sojusz ten  miał trw ać od t czerw ca do 13 
sierpnia. Pairtja H itlera zobow iązała 'się poprzeć 
rząd Paipena przez cały okres jego urzędow a­
nia. nie obejm ując żiadnej teki. N aturaln ie po* 
śtaiw/iła pewne w arunki, k tó re  rząd Papena 
spełniał. A więc najpierw' zniósł zakaz nosze­
nia m undurów. przyw rócił bojów ki hitlerow ­
skie, a w  końcu usunął rząd pruski i do tych­
czasowy cli kieroiwta.ików pruskiej policji, o co 

I szczególnie chodziło hitlerowcom . . Cichy so- . 
i jusz Hitlera z Papenem skończył się w dniu 13 
sierpnia, gdy po wyborach H itler zażądał urzę­
du kamei erza.

Obóz p. P apena zaprzecza temu, chcąc r -  
chodzić za rząd „ponadparfcyjny44, ale w rze- 
czyiwni&tości isto tn ie  w spółdziałał z Hitlerem . 
Dalszo zeznania w L ipsku uwydatnią, to zape­
wne jeszcze lepiej.

D l l i f *9
ŚW IETLNY

| » *

Od soboty dnia 8 patdsiornika 188* r .  Wielki program komedjowo-farsowy.

Najwyższa suma wesołych kawałów, jaką oko ludzkie wi­
działo — Największy śmiech, jaki ucho ludzkie słyszało!

mimo kryzysu  
mimo, 

że nie umie
Najweselsza arcyfarsa ostatnich lat! W roli uwodziciela i uwiedzionego genjalny król humoru:

Buster Keaton Reginafd Denny, Cliff Edwarda pj* ™ ^
Koncert orkiestry

B u s t e r  s i c  Ż e n i

„Uciechy pod dyrekcją Dra A. Hermana, 
programie lekka muzyka koncertowa.

weselej I najprzyjemniej spędzicie czas w Ueiesze —  Uciecha daje zawsze najwięcej!

Przedstawienia codziennie o g. 5,7 i 9 wiecz., w niedziele o godz. 3 pop. Ceny miejsc już od 49 gr 
Koncert orkiestry o godz. 7-mej i 9-tej. Na pierwsze przedstawienia (codziennie o godz. 6-tej.
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Godzina u R itz’a.
STARSI PANOW IE SIĘ BAWIĄ. —  SZAŁ YO-YO. —  CZY NIE MOŻŃABY w  BIAŁYM 
KRAW ACIE? —  YO-YO W ZUPIE. —  PRZED W OJNĄ. CZY PRZED POTOPEM. — WZRU­

SZAJĄCY FILANTROP.
(Korespondencja własna).

Paryż w październiku.
S tare dzieci muszą mieć jakąś zabawkę. B a­

wiono się kiedyś mah-jongiem, k tó ry  prędko 
poszedł w zapomnienie. Trudno się temu dzi­
wić —  mówiąc szczerze, mało jest gier nudniej 
szych. Bridge opanował wprawdzie cały świat, 
ale ma jedną, wadę: trzeba myśleć. Nie wszyscy 
m ają na  to ochotę. Otóż dla tych wymyślono 
co innego: yo-yo.

P oprostu  jakiś szał yo-yo ogarnął cały 
św iat. W szyscy snobi uczą się na gw ałt opero­
w ać sznureczkam i, bo nie można nie znać yo- 
yo. Jeśli to kogoś nie bawi, to musi udawać, 
że bawi. Beaurnonde schodzi sie wieczorem u 
R itza, żeby grać w yo-yo. Tam też odbywają 
się pokazy i w ykłady tej gry.

Żeby się dostać do Ritza. trzeba zawczasu 
zamówić stolik. A, żeby zobaczyć pokaz yo- 
yo, trzeba zjeść drogi obiad. Nic darmo.

—  Obowiązuje smoking i czarny k raw at —  
inform uje urzędownie przez telefon m aitre d’ 
hótel.

Ścisłość tych inform acyj je s t imponująca. 
To też n a  sali można skonstatow ać, że n ikt 
z obecnych nie włożył kolorowego kraw ata. 
Zgromadzili się tu wszyscy A m erykanie, k tó ­
rych kryzys dotychczas oszczędził, sta rsi pa­
nowie w rogowrych okularach, dużo pań w śred 
nim wieku. N astrój jednocześnie rodzinny i u- 
roczysty. Smokinki i toalety  robią galową atm o 
sferę. Ale brak  je s t na  sali —  młodości.

S ztyw na nuda przeryw a się nagle w ta rg n ię ­
ciem n a  salę dwóch m ałych roześmianych Fili­
pińczyków. Zgrabni, weseli, ruchliwo, m anew ru­
ją zręcznie sznurkiem, na  którym  suwa. się za- 
baw eczka, złożona z dwóch eylinderków. Tern 
samem przed wojną bawiły się małe dziewczyn­
ki. W ówczas nazyw ało się to „diabolo”. Teraz

bawią się tem te same dziewczynki, którym 
przez ten czas przybyło dwadzieścia lat.

—  Znamy to z dzieciństwa — mówi jakiś 
pan do sąsiadki..

— T ak? — dziwi się naiwnie* pani. To mu­
siało być chyba bardzo daw no? Acli. przed 
w ojną, to  jak przed potopem! Któż z nas pa­
mięta te czasy!

K elnerzy roznoszą w dużych koszach od owa 
cówr zabawki i rozdają gościom. Teraz dop ie '0 
zaczyna się praw dziw a zabawa. Yo-yo w yrzu­
cane w powietrze niedołężną ręką trafia w miej 
sca najm niej odpowiednie. Dobrze jeśli ty lko  
do wazy z zupą.

Rozlegają się piski, śmiechy, okrzyki. — 
A tm osfera z napuszonej staje się dem okratycz­
ną. S tarzy i zasapani dyrektorzy banków i ko n ­
cernów uważnie, z w ysuniętą dolną wargą, mo­
zolą się nad puszczaniem w ruch i utrzym aniem  
równowagi m ałego wiercidełka.

Sam genjalny twórca,. Duncan, przechadza 
się po sali napaw ając się widokiem swegQ 
dzieła. Tow arzyszy mu dama o powierzchow 
ności femme fata lc  w wieku, nadającym  się już 
do zabaw y w yo-yo.

—  Uważam, że to św ietny narkotyk dla 
wzburzonych nerwów’ —  mówi p. Duncan. A 
k tóż z nas w dzisiejszych czasach ma nerwy 
w porządku? Trzeba się oderw ać od trosk  i kła 
potów , poczuć dzieckiem! Bawiąc się yo-yo za­
pomina się o zm artw ieniach i jest się szczęśli­
wym! A ja szcześliw/y jestem , że uszczęśliwi­
łem innych!

W zruszenie przerw ało wielkiemu filan tro p i 
wi mowę. Uszczęśliwieni przez niego doszli do 
tak iego  rozbawienia, kiedy dzieciom się mówi: 
„T rzeba już iść spać” . Ale sta re  dzieci są roz­
sądne. z  uderzeniem północy sala  je st już 
pusta, Haen.

Dziś premiera „ W A N D A 9 9
w teatrze świetlnym

bezkonkurencyjnego i kapitalnego programu komedjowego!

ZEMSTA NIETOPERZA
FLEDERMAUS.

Szampański film wrzawy, śmiechu, tańca, porywających melodji, ekscentrycznych przygód
i arcypikantnych awantnrek.

W rolach głównych przemiła trzpiotka, filuterna A N N Y  O.NDRA — oraz 1 00% -w y  amant 
filmowy w roli Ks. Orłowa IW AN RETROWICZ. — Reżyseria najbardziej utalentowanego 
KAROLA LAMAC’A (twórcy Feldmarszałka). — Potężna symfonia czarujących melodji wiedeń­

skich walczyków mistrza JANA STRAUSSA.
Szalony wir zdarzeń i wypadków — niezwykle komiczne sytuacje — olśniewająca przepychem 
wystawa. — Arcydzieło to o oszałamiającym sukcesie wszechświatowym będzie obecnie naj­

większą rewelacją Krakowa. — Ponadto w programie tygodnik ,FOXA*.

W  sobotą  15 bm godz. 3 pop. W  nlodzlolą 16 b n .  godz. 11-30 przedpoł.

P O R A N K I F ILM O W E

KOBIETY BEZ PRZYSZŁOŚCI
w rolach głównych: Joan Crawford, Clark Babio. — Ceny miejsc od 49 groszy.

J t a  %icntlacft 0 tx e c sp fife f
Poświęceni* pomnika Chrystusa Króla 

w Poznaniu.
W uroczystość C hrystusa K róla t. j. nie­

dzielę 30 października br. o godzinie 12.30 w 
południe odsłoni i poświęci w Poznaniu JEm . 
Ks. K ardynał P rym as Pom nik Wdzięczność i 
za odzyskaną, w olność i niepodległość, poświę 
eony Najświętszem u Sercu Pana. Jezusa.

Nie potrzebujem y podkreślać, czem je s t ten 
Pomnik, w ystaw iony ofiaram i całego narodu 
n a  miejscu, n a  k tórem  jeszcze 14 la t tem u ster­
czał dumnie w generalskim  m undurze najniebez 
pieczniejszy tępiciel narodu  i myśli katolickiej

U roczystość pośw ięcenia Pom nika C hrystu­
sa  K róla stan ie się potężną, manifestacją, reli­
gijną i narodową całej Polski. (KAP).

Już się otwiera sklepy w niedzielę.
Z W adowic piszą nam : —  W ielkie oburze­

nie wśród całego społeczeństw a katolickiego, 
m iasta  W adow ic w ywołuje fak t, iż w szystkie 
sk lepy  żydowskie w tym  mieście są w każdą 
niedzielę otw arte . Na fakt ten  zupełnie nie rea­
gu ją  ani policja państw ow a ani też władze 
m iejskie.

T ak  n. p. w niedzielę b. m. sprzedawano 
w  sk lepach ga lan tery jnych  p. W einfelda i F i­
schera i bław atnym  Oziasa Ciziiera na rynku, 
galan tery jnym  Gemindera i bław atnym  Ungera 
przy  ul. Zatorskiej, w sklepie z ubraniam i 
Schdnhertza przy ul. K rakow skiej, w g a lan te­
ry jnym  Liberfreunda przy ul. 3 Maja, galan te­
ry jnym  F ischera przy ul. T atrzańskie j i wielu 
innych.

Zaznaczyć trzeba, że 9 b. rn. pofd.erunko- 
wy P. P. p. S trzała  odgrażał się pod ad re­
sem kilku członków O. \V. P„ k tórzy  widząc 
o tw arty  sklep p. F ischera przy ul. T a trzań ­
skiej spokojnym  tonem  zwracali mu uwagę, iż 
w niedzielę sprzedaw ać nie wolno. Przed tym 
sklepem znajdow ał się w danej chwili m ilicjant 
miejski p. Baran. Z apytujem y jak długo kom pe­
ten tne czynniki pozwolą na łam anie spoczynku 
niedzielnego.

Dzieci polskie w gimnazjach żydowskich
W bieżącym roku szkolnym zaobserw ow a­

no w W ilnie fa k t w ycofyw ania dzieci chrześci­
jańskich ze szkół p ryw atnych polskich i odda­
wanie ich do szkół żydow skich. Niemal w szy s -! 
ey ci uczniowie są dziećmi urzędników lub J 
em erytów . Chodzi w tym w ypadku, jak się. tło 
maczą. sami rodzice, o uzyskanie m atury , gdyż 
w gim nazjach żydow skich łatw iej egzaminują, 
oraz gim nazja żydow skie nie pozbawia się 
praw , jak  to  ma miejsce ze szkołami chrześci­
jańskiem u Publiczną bowiem jest tajem nicą, 
jak donosi z W ilna korespondent „Polonii’4, ze 
gimnazjum W ellera (najstarsza szkoła pryw atna 
w Wilnie) straciło kategorję ,,A‘’ na skutek 

interwencji żydów wileńskich, bo uczniowie 
tego gimnazjum wysłali delegację* z wieńcem 
na pogrzeb zam ordowanego przez bojówkarzy 
żydow skich studenta-P olaka, śp. W acławskie-

g0* M *W spierane przez zamożne żydowstwo wileń­
skie i subsydjów ane jawnie i ukrycie przez ma 
g is tra t, opanow any dziś przez san  a torów  i ży­
dów, mogą te  gim nazja żydow skie konkurow ać 
ze szkołam i polskiemi przez odpowiednie obni­
żenie wpisów, co w pewnym również stopniu 
pociąga zubożałe społeczeństwo polskie.

Za „Niemen'1 —  dwa nowe statki.
Tow arzystw o, w  którem  zaasekurow any 

był u legły  katastro fie  s ta te k  Żeglugi Polskiej 
„N iem en'-, przekonawszy się. że zatopienie 
s ta tk u  nastąp iło  bez wimy załogi, ma jeszcze 
w bieżącym miesiącu w ypłacić prem ję aseku­
racyjną, w  w y so k o śc i 2  tnllj. zł. żegluga P o l­
ska zam ierza za uzyskane pieniądze nabyć 
dwa nowoczesne statki dla żeglugi towarowej 
na dłuższych linjacb.

Latawiec chłopca poruszył całe miasto
Przedmieście Białegostoku, Białost oczek, 

miało sensację. M ieszkańcy tamtejsi usłyszeli 
wieczorem warkot aeroplann. Wobec tego, że 
warkot trw ał długi czas, ctio oddalając się, mie 
szkańcy, przewidując, iż lotnik, zmuszony do 
lądowania, nie orientuje się w ciemnościach, 
zaalarmowali straże ogniowe w Białymstoku, 
w skazując konieczność oświetlenia terenu re ­
flektoram i. Nr miejsce udały się natychmiast 
sam ochody strażackie, które oświetliły teren  
jaskra w em światłem reflektorów. Pô  -pewnym
czasie zauważono unoszący się w górze lata­
wiec na sznurku, puszczony przez chłopca, za­
opatrzony  w  śmigło, k tó re , poruszane pnzez 
w iatr, wydawało dźwięki, podobne do w arcze­
nia m otoru. Po spisaniu protokółu, straże w ró­
ciły do Białegostoku.

KIŁOORAM WAŻĄCY 94 DKG. Tntendan 
hira lwowska zauw ażyła, że bochenki chlebg 
dostarczane z fabryki piekarskiej  ̂ ..M erkury’1 
są od dłuższego czasu lżejsze. Zamiast 1-go ki 
! ogram a  ważyły tylko 94 dkg. Przeprowadzono 
wiec rewizje w fabryce i znaleziono dwa cię­
żarki ..kilogram ow e”, z k tórych każdy w ażył 
tylko 94 dkg. Cięża rki pod piłował własnoręcz 
nie kierow nik fabryki, P. Kołodziej.

RÓŻNORODNA EUROPEIZACJA ULIC
WARSZAWY. Przejścia d la pieszych na uli­
cach oznaczane są  różnie. W  niektórych m iej­
scach są niklowane guzy, wpuszczone do asfal­
tu. Gdzie indziej na chodnikach ustaw ione są 
tabliczki i strzałki, w skazujące k ierunek przej­
ścia. N a n iektórych skrzyżow aniach ulic pozo­
sta ły  resztki malowanych pasów. T ak a  różno­
rodność 0'znaczania m iejsc dla pieszych nie 
je s t pożądana. Publiczność nie może się zorjen- 
tow ać w  tej rozm aitości i przechodzi przez 
jezdnie w m iejscach nieodpowiednich, co po­
ciąga za sobą m andaty  kanne.

'je z io r k o  POD DOMEM. Przy ul. Bory* 
szewskdej w Mokotowie, stoi piętrow y dom 
drew niany, k tó ry  przez inspekcję budowlaną 
był zakw alifikow any do rem ontu. Ponieważ 
w łaścicielka ociągała się z wykonaniem naka­
zu, zarządzeń o seikwestr komornego i rozpoczę­
to rem ont. Po rozpoczęciu prac okazało się, że 
dom stoi n a  terenie, k tó ry  się częściowo osu­
wa, jakież jednak było zdumienie arch itek ta, 
kierującego robotami, gdy po zerwaniu podług 
na parterze, ukazała się woda, będąca powierz­
chnią dość głębokiego jeziorka zaskómego.

K ierow nictw o robót w ystąpiło z wnioskiem 
o ewakuacjo lokatorów  i rozbiórkę domu. tym ­
czasem zaś m ieszkańcy czerpią z jeziorka wo­
dę n a  potrzeby domowe, gdyż dom nie posiada 
wodociągu.

CHORY UMYSŁOWO PODPALIŁ WIEŚ.
Onegdaj wieczorem w etodolo Anny A uf oazo­
wej ze Szczurowej, pow iat Brzesko, wybuchł 
pożar, który spowodował syn jej S tanisław , 
upośledzony umysłowo. Ogień przerzucił się na 
sąsiedni'* zabudowania, w skutek  ezego spłonę­
ło ogółem 6 domów mieszkalnych. 9 sta jen  i o 
spichlerzy na ogólną szkodę 80.000 zł.

NOWE ARESZTOW ANIE ADWOKATA 
ŁÓDZKIEGO. W Łodzi dokonano drugiego z 
rzędu aresztow ania członka tam tejszej palestry . 
Vresztowanym jest adw okat St. F ruchtgarten , 
który  m iał popełnić nadużycia w jednej z firm 
w czasie spraw ow ania funkcji syndyka  m asy 
upadłości.

TR O JE DZIECI SPŁONĘŁO WRAZ Z DO­
MEM. Z Ropczyc donoszą: Onegdaj o godz. 10 
wybuchł pożar w domu m ieszkalnym Józefa 
W ójcika w Żyrakowie, w  czasie którego ponio­
sło śmierć troje nieletnich dzieci poszkodowa­
nego. Spłonął doszczętnie dom. Szkoda w ynosi 
około 4000 zł. Dochodzenia ustaliły , że ogień 
wznieciły dzieci, k tóre pozostawione bez opie­
ki baw iły się zapałkami.

Z  €aie& o ś w ia ta .
Rząd francuski w obronie nuncjusza 

Maglione.
Pisma parysk ie ogłaszają następujący k o ­

m unikat: P rezes rady  m inistrów  Edw ard Her* 
rio t przyjął charge (Taffaircs Stolicy Świętej, 
Mgr. Levam e i rozm awiał z nim na tem at 
.spraw bieżących. K orzystając z tej okazji m i­
nister H erriot prosił Mgr. iŁcvame: aby zechciał 
nieobecnemu w Paryżu nuncjuszowi apostol­
skiemu zakom unikow ać w yrazy pełnego sza­
cunku za sposób w jaki pełni on swą misję 
od dnia, w którym  rząd francuski w pełni zro 
zumienia sytuacji udzielił mu swego agrem eń  

W ten sposób rząd francuski zajął zdecydo­
wane i w yraźne stanow isko wobec niepoczytal­
nych ataków  „Action F ranęaise” na osobę nun­
cjusza apostolskiego Mgr. Maglione. (KAP).

„Dzień Polski41 w Chicagu.
Z okazji  otw arcia m iędzynarodowej w ysta­

wy i urystycznej w Chicago odbył się dzień 
polski,  k tó ry  zgromadził około 10.000 osób. J a  
wyst awie  znajduj e się również stoisko polskie 
p roj ektu  i ii żyj) i era Lazarewicza. Stoisko, jak  i 
dobór eksponatów , zyskały duże uznanie pu­
bliczności.  Zgłoszono już znaczną ilość zamó­
wień. W czasie uroczystości inauguracyjnej 
przemawial i  konsul  generalny Zbyszewski i b. 
doradca Banku Polskiego p. Dewey.

Obostrzenia dla studentów cudzoziemców 
w Ameryce,

Sekretarz D epartam entu Pracy, W illiam 
D-oak, w ydał rozporządzenie niezmiernej wagi, 
dotyczące studentów  zagranicznych, przybyw a­
jących do uniw ersytetów  am erykańskich poza 
przewidzianą norm ą liczbową. Studenci ci mają 
przy przyjeździe do Stanów Zjednoczonych w y­
kazyw ać, że posiadają dostateczne środki a- 
trzym ania. Wielu studentów  zagranicznych za­
rabiało tu ta j na swoje studja, co sekretarz 
Doak uw ażał za niepożądane wobec olbrzym ie­
go bezrobocia, panującego w St. Zjednoczo­
nych.

Rozporządzenie to wywołało olbrzymie o« 
burzenie w środow iskach naukow ych w S ta ­
nach Zjednoczonych. D yrektor Columbia Uni- 
versitv  Nicholas M urray Butler w liście do De­
partam entu  P racy  oświadcza, że uw aża ów de­
k re t za reakcy jny  i w yraźnie sprzeciw iający 
się interesom narodu am erykańskiego i jego 
wpływom zagranicą. Na uniw ersytecie Colum­
bia do tkniętych zostaje tem rozporządzeniem  
przeszło 700 studentów  zagranicznych.

BERLIŃSKI BANKIER WALLBACH PO - 
PEŁN IŁ SAMOBÓJSTWO. Przyczyną tego kro- 
ku miały być trudności, w jak ie  popadł jego 

bank z powodu przekroczenia przepisów  o 
obrocie dewizowym.

OTRZYMALI LISTY Z OPÓŹNIENIEM 26 
LAT. P rzy zamianie skrzynki pocztow ej w ma 
łej miejscowości włoskiej Andom o Micca zna­
leziono pom iędzy murem a ścianą skrzynki ca­
ły szereg k a rt pocztow ych z 1906, 1909, 1915 
i 1920 roku. W szystkie znalezione lis ty  i kartw 
ki pocztowe zostały doręczone adresatom z o* 
późnieniem od 26 do 12 lat. Oględziny techni­
ków w ykazały, że powodem teg o  nagrom adze­
n ia się korespondencji by ła szczelina w  ścianie 
skrzynki, niedostrzeżona przez m urarzy.

Międzynarodowy Kongres filozofji 
tomistycznej w Pradze.

W dniach 6 —  9 bm obradow ał w  P radze 
m iędzynarodow y kongres filozofji tom istycznej, 
•zorganizowany staraniem  redakcji „Filozoficka 
R evue’.‘ pod kierow nictw em  O. d ra  H abańa, 
zakonu kaznodziejskiego. P ro te k to ra t objął 
E piskopat czechosłowacki z Ks. A rcybiskupem  
K asparem  n a  czele, opat S trahow ski M. Zavo- 
ral, prezes czeskiej A kadem ji Umiejętności L 
B. F oerster i generał OO. Dom inikanów dr* 
Gillet.

O brady odbyw ały eię w salach wydziału  
filozoficznego U niw ersytetu K arolovego. W zię­
li w nich udział liczni tomiści k rajow i i zagra-* 
niczni, m. in. O. K rem er (Louvain), 0. dr. 

Boskvić Z. K. (Zagrzeb), O. Prof. E . Przywara 
T. J . (Monachjum), prof. Jo liv e t (Lyon), O. 
prof Soukup Z. K. (Ołomuniec). P olskę repre-* 
zentow ali Ks. prof. K ow alski % Gniezna i O. dr. 
I. M. Bocheński Z. K. Tem atem  obrad by ł sto­
sunek m etafizyki tom istycznej do zagadnień 
współczesnych.

K ongres wzbudził w ielkie zainteresowanie 
wśród inteligencji czeskiej. Sala by ła stale  
iprzepełniona. Szereg osobistości ze świata rzą­
dowego i uniw ersyteckiego uczestniczyło w  o* 
b radach  m. in. dw aj m inistrowie Ks. Prałat 
Szram ek i D ostalek, prezes masarykowej aka­
demji p racy  Szmavc, znany filozof Łosskij prof. 
fil. Pelikan, Ks. Lobkovitz i w ielu innych. Na 
posiedzeniu inauguracyjnym. odczytano telegra- 
m y gratu lacy jne od Stolicy A postolskiej, K s. 
K ardynała  H londa i szeregu osobistości i in* 
s ty tucy j z różnych krajów .

Szczególnie wielkie wrażenie w yw ołały  re« 
fera ty  Ks. prof. Kowalskiego (M etafizyka to- 
m istyczna a  potrzeby um ysłowości nowoczes­
nej) i 0 . P rzyw ary na  podobny tem at. D ysku­
sje następujące po każdym  odczycie były b. 
ożywione.

N a przedostatniem  posiedzeniu Ks. prof- 
K ow alski oświadczył w imieniu Ks. K ardynała 
Hlonda gotowość zorganizowania podobnego 
kongresu w roku 1934 w Poznaniu. Propozycję
przyjęto przez aklam ację.

W ynikiem kongresu  będzie znaczne wzmoc­
nienie pozycji tom izmu czeskiego czego dowo­
dem jest szereg artykułów  jakie mu poświęci­
ła  prasa m iejscow a i przemówienia pow italne 
przedstawicieli innych kierunków  oraz insty tu- 
eyi państw owych. Udanie się kongresu n a le iv  
zawcłzięczyć w ytężonej pracy OO. Dominika­
nów czeskich, k tórzy już od szeregu la t p row a­
dzą system atycznie w ykłady filozofji na uni­
w ersytecie, w ydają czeskie tłum aczenie „feum- 
my teologicznej” i potrafili pozyskać d la sw e­
go naukow ego czasopisma z górą tysiąc abo­
nentów. (KAP).
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Piękno Tatr na taśmie filmowej.
W ostatn ich  miesiącach podziwiały Wic 

chy ciekaw y fiJm regjonainy p. t. „Biały ś lad ’ , 
nakręcony  całkowicie w T atrach . Film ten o- 
bccnio będzie w yśw ietlany w Czechosłowacji, 
a następnie pow ędruje za ocean, do am erykań­
skiej Polonji.

Twórcą tego niezw ykłego filmu jest rodow i:y 
gorał, Adam K rzeptow ski z Zakopanego. O fil­
mie tym  i jego twórcy tak  pisze nu in. Korno! 
M akuszyński n a  łam ach „A B. C.‘‘:

„Nie je st to zw yczajny film: to całe Podhale 
posyła Polsce, w ypisaną na długiej taśmie, 
swoją chw ałę; to góry w złotych koronach 
św ia tła  na granitow ych głowach, schodzą 
doliny; to niezm ierna lawina toczy się z tatrza.ń 
skich stoków  i rozsypie się w m iłjardy dja- 
m eh to w po płaskiej, sm utnej i szarej ziemi. 
To góralszczyzna piękna, hardą i dumna, daje 
znać o sobie i posyła jednego ze swoich z cza­
rodziejską la tarn ią , w k tórej zam knięte jest 
słońce, aby niem przed zdumionemi błysnął 
ludźmi, co go nie widzą zbyt często”.

A wreszcie czytam y w tym  artyku le; „N ie­
ma w tym  filmie sm ętnego banału, szarży  k o ­
zaków, ani w łam ywacza. Nareszcie je s t coś 
Czystego i jasnego, nareszcie coś. eo nie m ęczr 
nie szlocha i nie jęczy, lecz coś, co raduje, 
krzepi i pociesza. Może to będzie początkiem 
„złotej, polskiej se rji”.

Z kin krakowskich.
Dźwiękowe kino „Św it" w Domu K atoli­

ckim w yśw ietla obecnió w spaniały  film lotniczy 
w ytw órni Colum bia-Picuires p. t. „B ohaterska 
załoga’4 (Sterowiec L. A. 3.). Główną rolę w 
tym  filmie g ra  wielki sterow iec „Los A ngeles’;, 
k tó ry  reżyser, F rank  Capra, tw órca znanego 
filmu „Łódź podw odna 44”, otrzym ał do swej 
dyspozycji od m arynark i wojennej Stanów 
Zjednoczonych Am. Północnej. Film  ten dosko­
nale propaguje lotnictw o, ale propaganda ta 
nie ogranicza się do pokazów  potęgi m ilitarnej 
i  spraw ności technicznej, lecz n a  pierwszym 
planie staw ia  cnoty  m oralne: m ęski hart woli, 
lo jalność i w ytrzym ałość. Treścią, filmu są  przy 
gody dwóch przyjaciół-lotników , ryw alizują 
cych w śmiałej ekspedycji polarnej. .Jeden z 
nich isto tn ie dociera do bieguna południowego 
lecz, pow odow any lekkom yślną braw urą, p rag­
nie lądować n a  nieznanym  teren ie i rozbija 
swój trzym otorow y sam olot. W  żmudnej d ro ­
dze pow rotnej poprzez zdradliwe pola i góry 
lodowe, g iną z w yczerpania dw aj jego tow a­
rzysze, a  bohatera  ra tu je  w decydującej chwili 
przyjaciel, k tó ry  przybył po niego n a  sterow- 
cu L. A. 3. Zespół ak to rsk i: F ay  W ray, Ralph 
Graves i Ja c k  H olt, g ra  bardzo dobrze, lecz 
g ra  jego mimo to schodzi n a  plan dalszy, wobec 
m aszyn-sterow ców  i sam olotów, k tórych nie­
zw ykle śm iałe ewolucje są praw dziw ą ozdobą 
tego obrazu, godnego polecenia przedewszyst- 
kiein młodzieży.

D Ź W I Ę K O W Y i „Ś W I T“ |
DOM KATOL ICK

P I I Z Y O R M W S n i B .

O d  w t o r k u ,  d n ia  11-ijo p a ź d z i e r n i k a  
Najwspanialszy film świata. Reżyserji genjalnego FfflANK CAPRA!

BOnATŁBSHA ZAŁOGA
(Sterowiec L. A. 3).

Arcydzieło o którem prasa wszechświatow a wyrzekła jednogłośnie, że ta­
kiego filmu jeszcze nie było. —  Walka ludzi i maszyn ze  straszliwym ży­
wiołem. — Mrożąca k r e w  w żyłach akrobatyka w chmurach. — Zadziwia­
jące cuda, nowoczesnej techniki — lot antarktyczny największego ste-

rowca na świecie!

głównych JACK HOLT —  RALPH GRAYES -  FAY WRAY.
Początek przedst. w dnie powszedn. o g. 5, 7 i 9 wiecz., w niedzielę i święta o g, 3, 5, 7 i 9

Najtańsze kino dźwiękowe w Krakowie!

Walki kogutów na wyspie Bali

są podobnie omocjonująeem dla tubylców widowiskiem , ja k  w alki byków w Hiszpanji, czy 
u nas rozgryw ki piłkarskie. N a zdjęciu w idzim y scenę na  targu kogutów , przeznaczo 

nych na arenę. K ogu ty  trzym ane są  oddzieln ie w k la tkach , aż do chwili rozpoczęcia walki.

A u cA  » v d a im ic i« .
NOWY ZESZYT „ZARANIA ŚLĄ SK IEG O ’.

Zasłużone Tow arzystw o Ludoznawcze w 
Cieszynie nie u sta je  w pracy, pomimo ciężkich 
obecnie w arunków  finansow ych i nadal w ydaje, 
kontynuow ane od 8-miu la t, czasopismo re- 
gjonalne „Zaranie Ś ląskie” . Z tegorocznej se- 
rji ukazał się w łaśnie 3-ci zeszyt tego pisma z 
d a tą  dn. 30“ września. 1032. T y tu łow ą kartę  
tego zeszytu zdobi ładny  lino ry t barw ny, cięty 
przez Leopolda Fołtyna, nauczyciela w Skoczo­
wie, a przedstaw iający m otyw  ludow y z malo­
wanej skrzyni w iślańskiej, zaczerpnięty z bo­
gatych  zbiorów zdobnictw a ludow ego, Karola 
P rausa w Skoczowie. W obfitej treści zeszytu.

ozdobionego ponadto 18-ina ciekawemi ilustra­
cjami, znajdujem y szereg  oryginalnych a r ty ­
kułów, a  m ian.: W. Lutosław skiego —  „Moja 
praca n a  Ś ląsku”, A. Buzka—  „B racia czescy 
niegdyś a. ewangelicy polscy w czasach now ­
szych we F ry d k u 4’, F r. Popiołka —  „E w ange­
lickie szkolnictw o ludowe na Śląsku na począt­
ku XIX w ieku”, L. Brożka —  „N ota tk i p Sko­
czowie” i J . S ław iczka — „O w spółpracę n au ­
czyciela śląskiego z redakcją „S łow nik i G eo­
graficznego Państw a Polskiego’4. P onadto  no ­
wy zeszyt „Zarania Śląskiego” zaw iera kilka 
działów specjalnych, jak : m aterja ły  do stu- 
djów regjonalnych, przegląd m uzealny^ n o ta t­
ki i recenzje. Adres Redakcji „Zarania. Ś ląskie­
go” — Cieszyn, ul. S talm acha 14.

„LTSTY CHARBTNSKTE" miesięcznik, nr. 
16—17 z d a tą  1 września, w ychodzący sta le  
nakładem  „G ospody P olsk ie j44 w  Charbinic, j

jest poświęcony całkowicie klęsce powadzi 
oraz walce z epidemiami. W kronice znajduje­
my szereg ciekawych no ta tek , ilustrujących 
dosadnie obecne położenie w Matul żur ji. Re-, 
d ak c ja  „Listów  Charbińskich44 zdecydow ała 
się rozszerzyć lam y swego pisma, zw iększając 
ilość stronic i dodając bogaty  ma.terjal ilu s tra  
cyjny. Ocl 1 lis topada „TJfcty O harbińskie44 
zm ieniają sw ą nazwę na „D aleki W schód44.

Nr 41 tygodnika dla dzieci „MOJE PI- 
SEMKO“ zawiera n astępu jącą  treść: Sf. Mona- 
ra  ..Los de la  Guelionów44, E w a Szełburg-Za- 
remihina ..W eseli goście44 (baśń jesienna), Zby­
sław z Dobrzan owa „Pancernik A<1, F. Burde- 
cki „W  najdziwniejszem  kinie św ia ta44, dalej: 
rozstrzygnięcie konkursu  w akacyjnego, m e­
belki d la  dzieci, nasza okolica, a  pozatem  do­
datek  dla m ałych dzieci „Małe pisem ko44. P re­
num eratę przyjm ują w szystkie księgarnie.

Nowe poezje.
P an  Bo-hdan K arpacki w ydał dwa maleńkie 

tom iki poezji —  „Marsz po próchnie’4 i „Ładzie 
w hełm ach44. Dużo w tych  wif-rszacń zapowie­
dzi, d u ż j k ry tyk i poetów Skumano ; \ t a  za 
mało dyscypliny dla sam ego siebie. F orm a nie­
w yrobiona —  a liryki, tej we wlaseiwem tego 
słow a znaczeniu, bardzo mato. Raczej au to r 
zdTadza zdolności ep ick i1. P iękny jest wiersz 
„Improwizacja Szopena” w pierwszym  tom iku 
Drugi tom ik słabszy. Nie w ykazuje żadnego 
postępu ani w Rinnie ani w pogłębieniu m y­
śli, ani wreszcie w rozszerzeniu zakresu poró­
wnań. Przy czom tanie hołdowanie modzie 
assonansów.

A utor tak  odzywa się do poetów  ..Skaman- 
d ra” : .

r Chcecie rangi i sławy poetów? 
pełnej kiesy, historycznych szarż?
—  T u ta j czeka was grzebień bagnet ó" 
na ten grzebień, alchemicy, marsz!

W śród bagnetów  tych P olska urosła.
Myśmy życie w nią wlali, w y: chuć,
—  Czy umiecie,  kugla r ze  rzemiosła, 
ta k  jak  ludzie: kochać, cierpieć, czuć?

Cóż wam duszę i pióro podnieca? 
hokusgiokus wierszowe i gest?
— Czy wy wiecie co znaczy poeta?
— Ozy wv wiec i o czem poezja jest?

Gdyśmy biegli po wolność w dział dymie, 
gdyśm y marli wśród nędzy i kul, 
ozy zadrżała wam w duszy i w rymie 
nasza wiara, nadzieja i ból44?

Piękne to i mocne. Ale trudno zgodzić d ę  
z autorem  na to. co zam knął w wierszu p. t- 
..Przysięgam ’4. Brak skoordynow ania myśli 
musi spowodować chaos tej myśli — i preten­
sjonalność, k tó ra  jest, przeciwieństwem pro­
stoty. a  więc tego pierwszego w arunku liryki.

W  każdym  razie w tom ikach tych  zam yka 
się wiele myśli śmiałych, ftyozyć należy mło­
demu poecie, aby n a  tej drodze, którą sobie
obrał __ n a  te j drodze w alki z zakłam aniem
w poezji — w ytrw ał i w zrastał w sile. P raca  
nad formą,, k tó rab y  nie przypom inała niczem 
poetów ..Skama.udra44. je s t tu ta j dla młodego 
bojownika o szlachetną, narodow ą poezję — 
pierwszym i zasadniczym  w arunkiem . A utor 
..Marszu po próchnie44 posiada i ta len t i en tu ­
zjazm —  może i powinien zwyciężyć.

Dużo gestu i efekciarstw a, a za to bardzo 
mało słów dał pan S tanisław  Ryszard Dobro-

f p O T t .
Najueh —  trenerem Legji.

Sekcja tenisowa warszawskiej Legji pozy­
ska ła  świetnego tenisistę zawodowego, Na ju­
cha, na swego trenera na rok przyszły.

N ajueh stałe przebyw a w Berlinie i w me­
czach m iędzynarodow ych reprezentuje barw y 
niemieckie, z pochodzenia jednak  jest Polakiem  
i już przed rokiem , za pierwszym swym poby­
tom w W arszaw ie —  w yrażał chęć trenow ania 
poLskich tenisistów.

Obecnie —  spraw a została załatw iona d c  
finitywnie. Umowa z Najuehem została zaw arta 
na  sezon przyszły. N ajueh trenow ać będzie te ­
nisistów  T.egji, a prawdopodobnie i reprezenta­
cyjnych graczy naszych, należących do innych 
klubów.

Jędrzejowska wieemistrzynią Meranu.
W finale walki pojedynczej pań o m istrzo­

stwo Meranu — Jędrzejowska pokonana zosta­
ła przez Niemkę Horn w dwóch setach 6:4, 6:2. 
YV ostatecznej k lasyfikacji turnieju  m erańskie- 
go o puhar Lenza pierwsze miejsce zajęła Horn, 
mając trzy  zwycięstwa w finale, przed Jędrze­
jewską —  dwa zwycięstwa w finale, Henrotin i 
Riboli — po jednem zwycięstwie. Turniej był 
zarazem w alką o ty tu ł m istrzowski Meranu.

W  grze podwójnej panów  para  Hebda—■ 
Schwenker zdobyła dwa pun k ty  walkowerem 
wskutek niestaw ienia się do walki austriackiej 
pary Mentzel— Arfens.

MECZ PO LSK A-W ĘG RY DAŁ DEFICYT.

Niedawno odbyty w Buda peszcie mecz lek­
koatletyczny Polska—W ęgry dał o rganizato­
rom 4.C00 pengów deficytu.

P rasa  w ęgierska twierdzi, że defieyt był 
tak m ały tylko dlatego, że Polacy byli na tyle 

uprzejmi, iż zgodzili się jechać III klasą.

DYREKCJA KONCERTÓW W. BOLOŃSK1. 
Pałac Saiski SALA BOLONłKlEGO Rynek Gł. 34

W sobotę, dnia 15 października 193*2 roku

LEOPOLD MENIER
światowa! sławy planista — Laureat Konkursu 

Chopinowskiego w Warszawie (1927 r.).

P R O G R A M :
i.

' Sonata h-moll 
Nor tura
2 Preludja
4 Mazurki
Grand Polonaise brillante Es-dur 

li.
Ballada f-mol
3 Walce 
Berceuse
5 Etiud
Polonez fis-moll.

CHOPIN

Fortepian koncertowy. STETNWAY & SONS

wDłśki w  zbiorku swcrioh w ierszy p. t. „A uto­
po rtre t4’ ('Widno — 1932). Zam yślenie i reflek­
sja są w łaściwie treśc ią  tych wierszy, k tóre 
z liryką nie wiele m ają wspólnego. P isać wol­
nymi wierszem, w iązać ten stu k o t ry tm u assm - 
saanj — to jeszcze nie liryka. T rzeba sam cmii 
doznać wzruszeń, a  potem dać im form ę —1 
aby liryka  m ogła zagrać w  sercu czyteln ika —  
u by wzruszyła.

0  ile ci dwaj au to rzy  w m ałych ttunikach 
starali sie bądź eo bądź dać wyraz imnulsy- 
wnośoi swojej, obraz bystrego, choć nie zawsze 
skoordynow anego nu rtu  m yśli i uczuć —  0 
tyle pan doktór W ładysław  H ertzberg  w  du­
żym tomie swych wierszy („Słoneczne koli- 
sko44 —  W arszaw a 1930, stron 156) zam yka 
ty lko  szereg nieuzasadnionych artystycznie 
p retensy j:

„Są. chwile... powiem oto wam,
Gdyścm gotowi sam odzielni .
W  myślach, źc źycje nasze kłam
1 wieża Babel najz.upełniej44.

ze składu fortepianów Wł. Boloński Kraków Rynek Gł. 34 
POCZĄTEK O GODZINIE 8  WIECZÓR. 

Bilety w cenie od Zł. P60 do 4’90 (wraz z podat­
kiem i garderobą) są do nabycia w kasie przy sali.

&t%ec*v c ie fia m e .
„Wieczna44 zapałka.

Donoszą z M orawskiej Ostrawy, że wyna* 
lazca „w iecznej4’ zapałki dr. F. R inger zade­
m onstrow ał przed tam tejszym i dziennikarzam i 
swój w ynalazek. W ieczna zapałka —  pisze k o ­
respondent „Lidoryich Novin” —  to  m ała la ­
seczka nie w iększa i nic grubsza od zwykłej 
zapałki. W yrobiona jest z masy, k tórej sk ład  
chemiczny pozostaje tajem nicą w ynalazcy, ta k  
sam o jak  skład m aterji o k tó rą  się zapałka 
pociera. Po potrzeniu o tę m aterję zapałka 
pali się jasnym  płomieniem chwilę i wreszcie 
sama gaśnie. Tak zapalać można zapałkę około 
100 razy. Mata ta  laseczka oddaje te  same u- 
sługi co 300 zwykłych zapałek razem wziąw­
szy. Dobre jej strony śą następujące: nie w y­
daje nieprzyjem nego zapachu, nie brudzi, nie 
ssie wody a  więc nie ulega wilgoci, przy u pad ­
ku na ziemię, n a  drzewo, papier lub słomę 
natychm iast gaśnie. P rzy  zetknięciu się z ra­
nem ciałem zapałka sam a gaśnie. K oszta w yro­
bu wiecznej zapałki są  minimalne, Sprzedawana 
będzie w  różnych form ach: w formie laseczek 
podobnych do dzisiejszych zapałek w  pudel­
kach ta k  jak  obecnie, .jak również w formie 
prostych eleganckich zapalniczek. K oszta w y­
robu poniklow anej zapalniczki z 20 laseczka­
mi w ynosić będzie około 1.50 zł.

KOLOROWE GAZETY. W Sjamie każdy 
dzień tygodnia oznaczony jest innym kolorem, 
•zwyczaj ten przy ją ł się. w  życiu codziennem lu ­
du sjamskiego, n. p. w  ubiorze. Pomimo euro­
peizowania się k raju , obyczaj ten przeniósł się

W  s r i m m h  tv rii niema ani kultu  dla sta- i i do prasy , dzienniki np. d ruku ją  się w  pani.:- 
■ - - - * 1..T..T.1- __ aa u —  — we czw artek naroi formy, ani zapału do nowych form —  a.ni i działek na żółtym papierze^ 

iskry  uczucia, ani odrobiny ukochania piękna, zielonym, w niedzielę n a  różowym. W  inne dni
tygodnia obowiązuje zwykły, biały papier. Co 
k raj, to obyczaj.

aoi wreszcie zrozumienia posłannictw a poezji
a. w,
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U kobiet w ciąży I młodych matek, stoso­
wanie naturalnej w ody gorzkiej „Franciszka- 
Józefa” wzmacnia prawidłowość funkcji żo ­
łądka i kiszek. Żądać w aptekach.

to  sty€fkai
n Jiraftonie..

C z w a r t e k  13: św. E dw arda kT.
P i ą t e k  14: św. K aliksta .
P i ą t e k  14: wschód słońca o godz. 6.23, za­

chód o godz. 17.08.

PROF. LUDWIKA GRODZICKA z K rako­
wa odznaczoną została Z łotą Gwiazdą z mie­
czami, honoris causa w 17 rocznicę powstania 
Armji Och. Sprzyrn. gen. Bułak-Bahichowiczn.

k s ią ż k i  d l a  p o l a k ó w  z a g r a n i c ą .
W czasie cam pingu harcerskiego na Błoniach 
krakow skich w lipou br. zorganizowano akcję, 
zbiórki książek polskich dla rodaków  naszych 
zagranicą. Ja k  sic dow iadujem y zebrano w 
K rakow ie 5.591 książek, k tóre podzielono -na 
3 działy: 1) tyczące harcerstw a. 2) naukowa 
i 3) beletrystyczne. Książki są już zapakow a­
ne i m ają odejść w najbliższym  czasie do W ar 
szawy, do Rady Naczelnej dla. spraw Polaków  
zagranicą. Chodzi ty lko  o to. by uzyskać od 
Min. K om unikacji zezwolenie na bezpłatny 
przewóz książek koleją. Książki z W arszawy 
zostaną przewiezione zagranice, praw dopodo­
bnie do Niemiec i Francji, by spełnić swą. po­
żyteczną role wśród polskich wychodźców.

CELEM WYMIARU PODATKU OD LOKA­
LI NA ROK 1933 właściciele realności lub ich 
zasvtępcv winni w term inie do dnia 25 bm. w łą­
cznie —  a to w celu uzgodnienia rejestru  bior­
czego podatku  lokatorskiego z obecnym s ta ­
nem faktycznym  — zgłosić w Magistracie wszel 
kie zmiany w stanie lokatorów, zaszłe w ciągu 
ostatniego roku, o ile tego już nie uczyniono, 
a w' szczególności zgłosić lokatorów, którzy w 
powyższym czasie z odnośnych realności się 
w yprow adzili, lub do nich się wprowadzili, po­
dając w7 zgłoszeniu ulicę i liczbę orjentacyjną 
dotyczącej realności, imiona i nazw iska lokato ­
rów, k tórzy się wyprowadzili, a co do lo k a to ­
rów nowowprowadzonych ilość ubikacyj skła­
dających mieszkania względnie lokale tychże, 
oraz wysokość czynszu .względnie w artości 
czynszowej w r. 1914P Powyższe zgłoszenia na. 
leży uskutecznić pisemnie na pólarkuszaeb tbba. 
lego papieru w W ydziale II M agistratu, Plac 
W  W. Świętych 1. 6, Jl-gie piętro w godzinach 
m iędzy 12— 14. Za zaniedbanie złożenia zgłoszę 
n ia . zmian w przepisanym  term inie, jak  rów­
nież za złożenie zeznań niepraw dziw ych lub nie 
zupełnych winni ulegną karze.

KOLEJOW Y ODDZIAŁ SZYBOWCOWY 
W KRAKOW IE. W dniu 10 bm. został z organ) 
zowauy na terenie Krakow a „Kolejowy Oddział 
Szybowcowy51, k tóry  będzie jednostką ..K ra­
kow skiego Koła Szybow cowego5’. Zadaniem Od 
działu Szybowcowego będzie skoncentrow anie 
prac lotnictw a szybowcowego wśród kolejow- 
ców, —  budowanie szybów7cówy organizow anie 
kursów' szybowcowych oraz szkolenie pilotów7 
szybowcowych. „Kolejowy Oddział Szyitowco- 
w v‘Ł iiezv <;beciiic około 200 członków'.

DEWALUACJA WALUTY JUGOSŁOWIAN 
SKIEJ. Wobec pogłębiającej się z dnia na 
dzień dewaluacji dinara. • eksporterzy  polscy 
winni być ostrożni przy zaw ieraniu transakcyj 
z firmami j u go sł o w 3 a ń sk i em i. Przed ewszyst- 
kiem więc nie należy dokonyw ać żadnych 
bnnsakcy.j w dinarach, a ty lko  w efektywnej 
walucie twardej. Otrzym anie przydziału dewiz 
z Banku Narodowego Jugosław ji jest zupełnie 
nieosiągalne w drodze zwykłej. Jako  najracjo­
nalniejsza. — choć zasadniczo niepożądana —  
forma, handlu Jugos.ław ji pozostają transakcje
kom pensacyjne.

Z III. PIĘTRA W DÓŁ.... Onogdaj rano w y­
skoczyła z okna TH. piętra przy ul. Rzeszow­
skiej 5, służąca Anna H aczkówna, la t  19 i do­
znała. silnych potłuczeń, oraz złam ania k ości 
miednicowej. W ezwane Pogotow ie ratunkow e 
zabrało ją. do szpitala św. Łazarza. Przyczyna 
nsilowamego sam obójstw a na razie nieustalona.

ZAWIADOMIENIA i KOMUNIKATY.
PLENARNE ZEBRANIE KAT. ZW. PO­

LEK. W pom u Katolickim , w sali portretow ej, 
odbędzie się. w piątek dn. 14-go b. m. o godz. 
6-toj pop. plenarne zebranie członków K ato li­
ckiego Związku Polok. R eferat wygłosi ks. dr. 
Marjan Michalski pod tytułem : .,Religja z pu n ­
ktu  widzenia psychologjj i h isto rji” .

STARANIEM KRAK. TOW. TECHNICZNE­
GO i K rak. Oddziału Stow. E lektryków  PoH 
skich odbędzie się w lokalu Tow. Techniczne­
go przy ul. Straszew skiego L. 28/11. w phą-tek 
dnia 14 h. m. o godz. 19-ej zebranie, na któ- 
rem wygdosi p. hi/„ Al. Ziimncls odczyt na t e ­
m at: ..K om unikacja telefoniczna dalekosiężna” 
Część I. — ogólna (z obrazami świetlncmi). — 
Goście mil© widziani.

ŻYWY DZIENNIK FILMOWY. Dzisiaj we 
czw artek  13 bm. odbędzie się w sali Muzeum 
Przem . przy ul. Smoleńskiej 9 Żywy Dziennik 
humoru filmowego, urządzony przez S tudjo  Pol.

Sądowe echo strzelaniny przy ul. Senackiej.
BANDYTA MICHALSKI NA ŁAWIE OSKARŻONYCH.

W drugiej połowie 1930 r. i w pierwszej 
1931 grasow ała w Krakowie niebezpieczna 
szajka  w łam ywaczy kasowych, do której na­
leżeli m. in. nieżyjący już bandyci: Augustyn 
Makowicz i F ranciszek Mikołajczyk, oraz 26- 
letni kraw iec, Rom an Michalski i 24-letni po­
mocnik blacharski, W ładysław  Piątkowski.

Terenem  działalności tej niebezpiecznej szaj 
ki były różne, bogate insty tucje kra ko w* kij. 
Pierwszym występem włam ywaczy było usiło- 
wane włam anie w dn. 13 sierpnia 1930 do biur 
Zarządu Akademji Umiejętności. Następnie Mi­
chalski w tow arzystw ie wspólników włamał sm 
w nocy z 16 na 17 października 1930 do fa­
bryki Zieleniewskiego, gdzie rozbito kasę og 
niotrw alą i skradziono 5.0U0 zł. W nocy z 19 
na 20 października 1930 urządzili wyprawę do 
kasy firmy „Suchard” w Krakowie, lecz poi- 
czas włam ania zostali spłoszeni przez stróża, 
W czasie ucieczki ostrzeliw ali się gęsto-z rew ol­
werów. Zkolei szajka ta  usiłow ała obrabować 
kasę Spółki budowlanej przy ul. Dunajewskie. 
go, jednak i w tym w ypadku .spłoszono ich, 
zm uszając do pozostaw ienia całego arsenału 
narzędzi do włam ań kasowych.

Po tej nieudałej wyprawie, działalność szaj­
ki, tropionej przez policję na jakiś czas przy­
cichła. W łamywacze ukryli się u swych przy­
jaciół i przygotow ali plan w łam ania do Biura 
Podróży „Orbis* (Rynek Gł. 83.), k tórego do­
konali w nocy z 30 na 31 stycznia 1931. Lu- 
pem włam ywaczy padło wówczas kilka tysięcy  
zł. w walucie zagranicznej i polskiej, oraz znacz 
ki pocztowe i stemplowe. Rozzuchwaleni pow o­
dzeniem włamywacz© postanowili następnie 
zakraść się do kas Dyrekcji P. K. P. w Krako­
wie, w których  spodziewali się ziialeść grub­
szą gotówkę. Plan swój zrealizowali w nocy 
z 28 na 29 marca 1931. Zbrodniarze rozbili je­
dną kasę, jednak nic w niej nie znaleźli, gdyż 
gotów ka w kwocie 32.000 zł. spoczyw ała w 
trzech dalszych kasach, k tórych  nie zdążyli już 
„zoperow ać ’. zmuszeni ratow ać się ucieczką.

Blisko pół roku szajka ta  nie daw ała znaku 
życia o sobie, ślad  po niej zaginął. Dopiero w 
dn. 31 lipca uh. r. zawiadom iono policję o 
włam aniu tło „Banku Zaliczkowego” przy ul. 
Gołębiej, z którego kas skradziono obligacje 
dolarów ek i prem jówek, wartości ponad 1.000 
złotych.

W toku poszukiw ań sprawców tej k radz ie­
ży, doszła policję wiadomość o usiłowanen. 
włamaniu do filii Kasy Chorych w Podgórzu,
przyczem jednak włam ywacze znowu zbiegli, 
ostrzeliw ując się p r /o j policją. W śledztwie 
ustalono, że we wszystkich tych wypadkach 
działała jedna i ta sama szajka, wobec czego 
podwojono usiłowania celem w ytropienia nie- 
lich wy t n yeh o p rys z k ó w .

w dniu 19 sierpnia 1931 r., albowiem w tym 
dniu dwaj wywiadowcy zdołali ująć w Podgó­
rzu Romana Michalskiego, s: oczy wszy z nim u- 
przednio morderczą walkę, gdyż Michalski o- 
strzeliwał się z dwóch rewolwerów.

O aresztow aniu Michalskiego dowiedzieli 
się jego dwaj tow arzysze złodziejskich wypraw: 
Mikołajczyk i Makowicz, którzy postanowili 
dokonać niebywałego w dziejach krym inalisty­
ki krakow skiej, odbicia więźnia z rąk policji.

Zuchwały ten krok bandytów  miał miejsce 
w dniu 20 sierpnia 1931. Wówczas ro M ikołaj­
czyk i Makowicz zaczaili się w bramie domu 
przy ul. Senackiej i w chwili, gdy wywiadów 
cy: śp. Mikrut i śp, Bukowski prowadzili sku­
tego kajdanam i Michalskiego do sędziego śle i- 
czego, zasypali ich gradem kul, poczem upro­
wadzili Michalskiego pod osłoną silnego ognia 
rewolwerowego. W pościgu za bandytami od­
niósł również ciężkie rany posterunkowy Wit 
kowski. Bandytę Mikołajczyka dosięgła śmier­
telna kula policji, a ujęto M ichalskiego o ra : 
Makowicza, k tóry  jednak w dniu 7 stycznia 
b. r. powiesił się w celi.

Epilog tych zbrodni rozgrywa się obecnie 
przed trybunałem  sądu kaniego w Krakowie. 
Na ławie oskarżonych zasiadają: Roman Mi­
chalski i W ładysław  Piątkowski, oskarżeni o 
zbrodnie kradzieży częściowo dokonanych, czę ­
ściowo usiłowanycli. dalej o zbrodnię usiłowa- 
r.ego m orderstw a, zbrodnię gw ałtu publicznego 
i przekroczenie patentu  o noszeniu broni.

Ja k  w ynika z ak tu  oskarżenia Michalski 
jest niebezpiecznym złodziejem nałogowym i 
zawodowym , karanym już czterokrotnie za 
zbrodnie kradzieży.

Przed* dokonaniem swych ostatnich prze 
stępstw , Michalski odcierpiał karę 4-letniego 
ciężkiego więzienia.

P onadto  na ławie oskarżonych zasiadają: 
27-letni kowal, Stanisław Sroka i 26- letni b ra t 
zmarłego bandyty , Władysław Makowicz, ślu­
sarz z zawodu, oskarżeni o współwinę przez 
dostarczanie szajce narzędzi do włamań, a 
wreszcie: Teofila Rożkowa, la t 30, Anna Bogu 
szówna, 1. 31, Salomea Boguszowa, 1. 60, Ma­
ria  Busiowa, 1. 35v M arja Siwkówna, 1. 24 i 
M ąrjan Tadeusz Jaworek, 1. 29 —  oskarżeni o 
to. że użyczali zbrodniarzom schronienia, wie- 
dząe o ich przestępstw ach, oraz ukryw ali rze­
czy. pochodzące z kradzieży.

W pierwszym dniu rozpraw y zeznawali o- 
skarżeni, oraz kilku świadków'. R ozpraw a po­
trwa jednak kilka dni, albowiem powołano do 
niej około pół setki świadków.

Trybunałow i przewodniczy s. s. o. dr. Stuhr, 
w etują: dr. Florek i dr. Solecki, oskarża proku­
rator dr. Miller. Bronia adw okaci: dr. Kruh i

Szambelan Jego Świątobliwości 
Dziekan i proboszcz Mielecki,

zasnął w banu w Mielcu dnia 12 paź­
dziernika br. zaopatrzony św. Sakramen­

tami w 70 roku życia a 45 kapłaństwa.
Wprowadzenie zwłok do kościoła para- 
fjalnego w Mielcu odoęizie  się w piątek 
dnia 14 października o godz. 4-teJ popoł.

N a b o ż e ń s tw o  p o g r z e b o w e
rozpocznie się w sobotę dnia 15-go 

października br. o godz. 8 -mej rano.
Na te smutne obrzędy zapraszają

Księża Kondekanalni, 
Rodzina i Parafjanie.

Poszukiw ania uwieńczone wreszcie zostały dr. Hollaender. (a.)

Od, czwartku 6 bm.
99SZTUKA* i w  k ł A t l M t n t

Ostatnia, triumfalna atrakcja sezonu! Szampańskie arc., pełne dowcipu, finezu i wytwornośc; •

MU S I S Z  BYC M O J A
Rozbawiony Paryż! — Wycieczka nad morze i jej konsekwencje! — Wesołe, beitroskliwe i awan 

turnicza życie! — Szalone komplikacje i przygody!
Według geenarjusza rozgłośnego pisarza fraucnakiego L o u is a  V a r ita u ll la * 8 ,

W rolach głównych-, najulubieńsi artyści ekranu, znani z szeregu doskonałych obrazów

Roger T re v il !e ,  Lucien B aroux, Alice F ie ld
na czele świetnie zgranego zespołu! — Najsubtelniejsza poezja wdzięku i czaro! — Bogactwo 

melodji! — Frapująca treść! - Nasze filmy reklamują się same swą pięknością!

Awangardy Film. Na bogaty  program lego in ­
teresującego wieczoru składają się przem ów ie­
nia, reportaże, skecze, recy tac je  oraz wyświe­
tlenie fotom ontaży i kary k a tu ry  rysow ane na, 
sali. Początek o godz. S wieczór.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
Czw artek: „ F a n ta /y ” (ceny zwyczajne).
P iątek : Egipska pszenica* (eony zwy­

czaj nc).
Sobota: ,.Fom sta‘; (premjera).

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA*.
Sobota: „Tęcza nad K rakow em ” rewia

godz. 8.15 wiecz.
Niedziela: „Tęcza nad K rakowem ’4 rewia

godz. 4.15 pop.
Niedziela: „Tęcza nad K rakow em ” rew ja

godz. 8.15 wiecz.
Pon iedz ia łek : „Tęcza nad K rakow em -’ rew ja 

godz. 8.15 wiecz.
W torek: „Tęcza nad K rakow em ” rew ja

godz. S.15 wiecz.

R EPER T UA R  K INOTEATRÓW .
WANDA: Zcnusta Nietoperza (Anny Ondra, 

Iwan Petrowiez).
ŚWIT: Bohaterska Załoga (Sierowiec L.

A. 3).
APOLLO: ..Kochaj mnie dziś” (M auncc 

CheY-alior).
SZTUKA: „Musisz być moją’1 (Louisa

Yerneuillea).
SŁOŃCE: „S tudent z P rag i” (dźwiękowiec 

czeski — w gł. roli K onrad Veidt).
UCIECHA: „B uster się żeni” (Buster Kea-

ton).
ADRIA: „Żar miłości” (G rela Garbo). 
PROMIEŃ: „Indyjski Grobowiec”, w ro­

lach głównych Mia May i Konrad Y eidt.
ATLANTIC: „Trzech ze s tac ji benzyno­

w ej” (Lilian IJardey) oraz rew ja „New-York 
w nocy”.

KINO DOMU ŻOŁNIERZA: na czas od 1.3 
do 15. X. 1932 r. film p. t. Przekleństw o krwi. 
W rolach głównych Fryc Albert i i WalOrja 
Boothhw

--------- ,n;-

Z T E A T R U  M IEJSK IE G O  IM. J.  S Ł O W A C ­
KIEGO. Dzisiaj w czw artek, po raz osta tn i ma 
przedstaw ieniu wieczormem, po cenach zniżo­
nych, J . Słowackiego ..F an tazy” z dyr. J. 
Osterwą w roli ty tu łow ej. W dalszej obsadzie 
p.j>.: Bednarska. Daszyńska, Gintolówna, Gra- 
now ska, K lońska, Lol iwa. Nowakowski, Pą- 
gowski. W olłejk .\ W roński.  Semowski i Za- 
śtrzożyński.

W sobotę dnia 15 b. m. Ili. prcm jera se­
zonu, Wład. Orkan a  ..Pom sta” , w opracowań i ii 
scenie z nem dyr. J . Osterwy, w reżyserji 
Turskiego, w oprawie m alarskiej Miecz. Ró­
żańskiego. w obsadzie pp.: Bednarska. D aszyń­
ska, K ostecka, Ludw iżanka, LasDuiówna, Or-

dyńska. Romowicz, R ostkow śka, Zalew ska, 
Zastrzeżyńska, Białkowski; Burnatowicz, Leii- 
wa, Fągowski, Ruszkowski, Senowski; Sta­
szewski, Turski, W ożnik; W roński j Z astrze­
że ńsk i. - -  Prze.Istaw ienie „Pom sty”, poświę­
cone pamięci W ład. Orkan a, na prem jerze po- 
przedzi przemówienie Gen. A ndrzeja Galicy.

PR ELEK C JĘ  NA TEMAT: „ORKAN, JA­
KO EPIK  WSI PO L SK IE J” wygłosi w dniu 
dzisiejszym Prof. Un. Jag . Dr. S tanisław  P i­
goń. w Kolegijum W ykładów  Naukowych, o 
godz. 7-mej wieczór.

„M AGJA” G ilberta Ohestert-ona ukaże się 
jako IV. p rem jera sezonu, w opracowaniu sce-i 
nicznem dyr. Ju ljusza Osterwy.

I ZNOWU BAGATELA GRA! W sobotę 
dnia 15 bm. rozpocznie gościnne w ystępy zes­
pół artystów  tea tru  „Morskie Oko” z W arsza­
wy pod kier. art. L. Sempolińskiego w wielkiej 
rewji p. t. „Tęcza nad Krakowem” na czele ze­
społu w ystąpią z Morskiego Oka, Zizi H alam a 
i J. Sokołowska, pozatom niezapomniana „Dzi­
dzi” z czasów operetki krakow skiej Jan ina Kv>- 
złowska, ulubieniec publiczności k rakow skiej 
popularny w całej Polsce „Tomasz* Ludwik 
Sempoliński, sym patyczna i m iła Irena Cante- 
ro, znakom ite trio taneczno Elvi. Mortieff i 
Cywiński, przem iły disenz: p iosenkarz J . SuK- 
m a-Jaszczolt i H enryk Roguski. W program ie 
najlepsze przeboje Morskiego Oka, .jak: „T a­
niec H iszpański”. „Po T y ro lsk a”, ;;Jąm a cho­
le ra” , ::W am pirzyca i t. d. Sprzedaż biletów  w  
kasie Bagateli od dnia 13 bm. od godz. 19 
do 2 pop. i od 4 do 7 wieczór.

-:o:-
WYSTAWA DZIEL WYSPIAŃSKIEGO — ’ 

APEL DO PUBLICZNOŚCI.

W związku z w ystaw ą dzieł Wyspiański©* 
go. k tórej otwarcie nastąpi w duiu 26 listopada 
b. r. w Pałacu Sztuki z okazji uroczystości 
obchodu St. W yspiańskiego, K om itet obchodu 
zw raca się do w szystkich posiadaczy dzieł 
W yspiańskiego, aby łaskaw ie zechcieli zgłosić 
dzieła W yspiańskiego, będące ich własnością, 
celem w ystaw ienia ich w Pałacu Sztuki. Z© 
wagi od u na to. że jest- to pierwsza w Polsce 
togo rodzaju w ystaw a, na k tórą zjadą się z ca­
łego k ra ju  reprezentanci sztuki, nauk i, rządu 
i t. d.. K raków  musi przygotow ać ją należy­
cie i d latego K om itet nie wątpi, że posiadacze 
zbiorów w tym w ypadku chętnie prayjdą K o­
mitetowi z pomocą. Zgłoszenia, przyjm uje P a­
łac Sztuki. K raków, pl. Szczepański Ł. 4. —• 
Ponieważ K om itet przygotow uje -piękny l u ­
strow any katalog, przeto uprasza się zgłosze­
nia możliwie rychło przesyłać. Komitet daj© 
pełną gwarancję za te dzieła, podobnie jak to 
było na innych wystawach.

Mieszank.a indyiaka, «roma. 
tyczna, ciemna Cena zł. 30 kg.

poleca M. JAWORNICKI
K raków . R yn ek  GI. 44.

Dlaczego? — Mamb. czemu narzeczona
idzie do ślubu w białej  sukni ?

  Ola wyrażenia  na s t ro ju  radosnego.
  T a k ?  Dlaczego w bak'im razie na rzeczo ­

ny zjawia się w ezarnem ubran iu?
—  Dość już tych pyt ań ,  nie bądź  taka- 

c iekawa.

Prosimy P. T. Abonentów 
o rychłe uregulowanie prenu­
meraty za miesiąc

Równocześnie zwracamy §1$ 
do wszystkich abonentów za­
legających z prenum eratą z go­
rącem wezwaniem aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów­

nać.
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Z w i e  ó o s p o d m r c z e .

Zjazd naftowy w Krośnie.
Odsłonięcie pomnika Łukasiewicza.

W  dniach 22 i 23 b. m. odbędzie się w K ro­
śnie z okazji odsłonięcia pom nika Ignac ‘,go 
Łukasiew icza, VI Zjazd nafiowy. Na zjeździć, 
na k tó ry  przybędzie również Prezydent Rżpłi- 
■tej, wygłoszonych będzie szereg referatów . P ro ­
gram  przewiduje referaty  następ-;.ące: .,0 n a j­
głębszych otw orach w iertniczych” , ..O racjonal 
nej gospodarce złożami ropnem i”, K alkulacja 
kosztów  płytkich wierceń0, .,0  asfaltach  z rop 
m ałopolskich” i t. d. Dyr. Dep. górniczo-hutni­
czego p. Peche mówić będzie o „ polskim pro­
gram ie naftow ym . Przew idzianą jest również 
w spólna wycieczka uczestników zjazdu do Mo­
ście dla zwiedzenia fabryki wyrobów azoto­
wych.

CENTRALIZACJA WYWOZU NAFTY.

W kolach* żnint('resov.ai>vc!i od dhrższe- 
go czasu toczyły się rokowania co do scen tra­
lizowania wywozu produkcji nafty  zagranicę. 
Ponieważ rokowania nie dały wyników, prze­
to od 12 b. m. wejdzie w, życie ustaw a z 18 
marca b. r. przew idująca powołanie do życia 
przymusowej organizacji eksportow ej dla prze­
mysłu naftowego, opartej na zasadzie centra­
lizacji.

Opodatkowanie przedsięlforstw  
samochodowych.

Przy udzielaniu koneosyj na prowadzenie 
przedsiębiorstw  samochodowych, pobierane bę­
dą opłaty skarbowe, ustalone rozporządzeniem 
ministra komunikacji, które niebawem się uka­
że. Opłaty będą, wynosić: Przy przewozie osób 
i tow arów 50 groszy od każdego kilometra 
eksploatowanej linji i każdego pojazdu, naj 
mniej zaś 59 zł. Przy przewozach towarów na 
oznaczonych linjach opła ty  wynosić będą 50 
zł. od tonny nośności pojazdu, jeżeli obszer 
kursow ania pojazdu nie przekracza granic je­
dnego województwa. Przy obszarach większych 
od jednego województwa, opłata wynosić bę­
dzie 75 zł. od każdej tonny.

Ilość wykupionych świadectw przemysł.
mniejsza o 10 procent.

W edług przeprow adzonych obliczeń, liczba 
św-iadczeń przem ysłowych, w ykupow anych na 
terenie całego państw a w roku 1932, w ykazuje 
zm niejszenie się liczby przedsiębiorstw  w po­
równaniu z r. 1931 o około 10 procent. N aj­
w iększy ubytek  przypada na okręgi krakow ski 
i lwowski, oraz na m. W arszawę. Wśród przed 
siębiorstw  handlowych daje się zauw ażyć wy­
raźny  proces proletaryzacji, gdyż zmniejsza 
się ilość św iadectw  wyższych kategorji przy 
równoczesnym  wzroście liczby św iadectw  ka 
tegorji niższej, w ykupyw anych przez drobne 
sklepiki, stragany , kram y i t. d.

Z danych o ilości świadectw  dla przedsię­
biorców przem ysłowych w ynika wniosek, że 
zm niejszenie w silniejszym  stopniu  do tyka w ię­
ksze przedsiębiorstw a niż mniejsze, oraz że w 
w ojew ództw ach wschodnich —  Białostockiem , 
Brzeskiem i W ołyńskiem przedsiębiorstw  prze­
m ysłowych przybyło w  ciągu roku praw ie 10 
procent.

CZY STANY ZJEDNOCZONE BĘDĄ ZMUSZO­
NE ODSTĄPIĆ DO PARYTETU ZŁOTA?

W  wywiadzie udzielonym przedstaw icielo­
w i Agencji R eutera wysoki urzędnik Federal 
R eserve Board oświadczył, że całkowity zapas 
złota w Stanach Zjednoczonych wynosi około 
4.200 milj. dolarów. Ilość zło ta m ogąca być 
w ywieziona zagranicę w ynosi 1. 00 milj., zaś 
sa lda krótkoterm inow ych rachunków  zagrani­
cznych w bankach am erykańskich  jedynie o- 
koło 700 milj. dolarów, z czego znaczna część 
pozostać będzie m usiała w S tanach Zjednoczo­
nych dla pokrycia bieżących zobowiązań han 
dlowych. Ocenia się. że spekulanci zagraniczni 
mogliby wycofać ze Stanów Zjednoczonych naj­
wyżej ?09 miljonów dolarów. —  Jedynie więc 
panika wśród samych amerykanów, pow odując 
tezauryzację czy eksport złota mogłaby zmu­
sić Stany Zjednoczone do odstąpienia od pary­
tetu złota. N ależy również pam iętać o tern, że 
S tany Zjednoczone są krajem  wierzycielskim. 
posiadającym  prócz tego korzystny bilans han­
dlowy.

ELEKTRYFIKACJA KOLEI WŁOSKICH.
W najbliższych dniach zostaną podjęte pra­

ce przy elektryfikacji linji kolejowej Neapol— 
Salem o, a prawie jednocześnie ma się rozpocząć 
elektryfikacja odcinka Rzym— Florencja. W 
ten sposób od Bolonji aż do Salem o W iochy 
będą miały linję kolejową całkowicie ze lek try ­
fikowaną, co pozwoli na zmniejszenie czasu 
trwania podróży z północnych Włoch do po­
łudniowych. Z Medjolanu do Neapolu po zele­
ktryfikow aniu  odcinków wyżej wspomnianych, 
przejazd będzie trwał zaledwie 9 godzin, za­
m iast dotychczasow ych 14 i pół.

„Akcja zniżkowa" już zakończona...
Okazuje się obecnie, że karte l węglowy po­

trafił skutecznie odeprzeć w szystkie a tak i na 
w ygórowane, sztywne ceny węgla. W skazyw ał 
na. to już ogłoszony niedawno kom unikat gło­
szący, iż „rząd po przeprowadzonych bada­
niach doszedł do wniosku, iż dalsza podwyż­
ka (!) ceny węgla byłaby nieuzasadnioną44. — 
Szło w rzeczywistości o obniżenie ceny a tym ­
czasem pojawiła się... obietnica, żc nie będzie 
podwyżki... Obecnie znowu jedna z agencji 
prasow ych kom unikuje raz jeszcze zdecydow a­
nie odmowne stanow isko przemysłu węglowe­
go i na podstaw ie inform acji ze s£?r tego prze­
mysłu podaje następującą m otywacjo:

„Mimo w ejścia w okres kco junk tu ry  sezo­
nowej, zbyt węgla na rynku w ewnętrznym  
kształtu je  się ,n,a niskim poziomie. Jednocze­
śnie wzrosły trudności eksporcie węgla za­
granicę. W miesiącu wrześniu br. wywieziono 
z Polski ty lko  900 tysięcy ton węgla, gdy tym  
czasem poprzednio eksport miesięczny obracał 
się sta le  około cyfry 1.200 tysięcy tou.

Na tein tle uw ypukla się brak  podstaw  k a l­
kulacyjnych do obniżenia ceny w ęgla na ryn­
ku krajow ym . D latego też obniżka cen węgla 
w obecnych w arunkach nie jest ak tu a ln a0.

Punktem  wyjścia dla utrzym ania w ysokiej

ceny, je s t jak  w idać mały zbyt węgla w kraju . 
Z drugiej jednak strony konsum eja wewnętrz­
na nie wzrośnie, dopóki cena nie zostanie ob­
niżona. Przem ysł węglowy trzym ając się z npo 
rem swej tak ty k i, prowadzi zarówno przem ysł 
jak  i konsum entów  krajow ych w prost do ru i­
ny. Przypom ina się tu słynne oświadczenie 
przedstaw icieli przem ysłu węglowego na kon­
ferencji prasowej w Krakowie, k iedyto  zazna­
czyli, że raczej musieliby dopuścić do zamknię 
cia kopalń, a  w konsekwencji do ich zatopie­
nia, niż ulec naciskow i w kierunku zm iany kał 
kulaćji cen. Rzecz najbardziej znamienna, że 
wbrew naw et stanowczym  zapowiedziom, —  
wpływ rządu n,a karte l co do rewizji ceny wę­
gla — okazał się bezskuteczny.

K om unikaty o „zakończeniu akcji zmiiżko- 
wej° pojaw iają się także z innych odcinków 
„gospodarczego fron tu0 (ulubione przez sana­
cję określenie). Za pośrednictwem  agencji 
„ Isk ra“ także monopol tytoniow y oświadcza, 
iż pogłoski o rzekomo planowanej dalszej zniż­
ce cen wyrobów tytoniowych nic odpow iadają 
prawdzie. Żadne dalsze zniżki nie są przewi­
dziane.

„A kcja0 zniżki cen dala zaiste rezu ltaty  
„im ponujące0...

Filantropijna loteria.
P f f H ,
M i  *'

telegraficznie 8.91; 8.93; 8.89; Paryft (34.98; 
34.97 35.06; 34.89; Praga 26.41; 26.47;
26.35; Szwajcar ja 172.20; 172.63; 171.77; W ło­
chy 45.68; 45.90; 45.46; Berlin nieoficjalnie 
211.90.

KURSA OBLIGACYJ.
Akcje: Bank Polski 89.
Pożyczki: 4% inwestycyjna 96.75—96.50 __

4% seryjna 105 —  6% diod arowa 55.50— 56—  
56.50 — 1% stabilizacyjna 54.50— 53 -— 10% 
kolejowa 100 - L isty Zastawne Banku Gosp. 
Kraj. bez zmiany.

Dolar prywatnie w  Warszawie 8.91.
Pożyczki polskie w Nowym Jorku: dolaro­

wa 53.50 —  dlLbmowska 57.50 — stabiliza­
cyjna 51.50 —  warszawska 41.50.

GIEŁDA W 7TTRYnFfn.
Zurych 12 października. Paryż 20.31 H* 

Londyn 17.83; N owy Jork 5.18 1/8; Belgja 
71.90; W łochy 26.51; Hiszpan ja 42.45; Holan- 
dja 208.27 %; Berlin 123.10; Sztokholm 91.60; 
Oslo 89.75; Kopenhaga 92.50; Sof ja 3.73; Pra­
g a  15.33: Warszawa 57.90; Białogród 7.25;
Ateny 3.20; Konstantynopol 2.47; Bukareszt’ 
3.07; Helsingfors 7.68; Buenos Aires 112.00.

jjjjj
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STAŁA KOMISJA POROZUMIEWAWCZA 
SAMORZĄDU GOSPODARCZEGO.

Omegdaj odbyło sio w Warszawie posiedź© 
nie stale,; komisji porozumiewawczej Izb Prze­
mysłowo-Handlowych, Rolniczych i Rzemieśl­
niczych pod przewedm etwem  prezesa K. Esdem- 

•Tempskiego, oraz prezesa Cz. K laru era. Terna- 
tem obrad by ły  przedew szystk iem sprawy 
trak tow ane, a mianowicie współpraca samorzą 
dów gospodarczych w zakresie przygotowań 
do rewizji umów handlowych. Ustalono, iż  
Izby Rolnicze, oraz Rzemieślnicze wezmą, czyn  
n y  udział w pracach biura trak ta tow ego  Związ­
ku Izb Przem ysłowo-Handlowych, oraz Cen­
tralnego Związku Przem ysłu Polskiego.

RzemiMTsła i R dnictw o wydelegowały rów­
nież swoich przedstawicieli do komisji trakta­
towej, której prace brdą się odbyw ały na pod­
stawie m ateria łu , opracowanego przez biuro 
trak ta tow e. N astępnie powołano do życia ko­
misje do spraw  szkolnictwa zawodowego oraz 
do spraw reorganizacji sam orządu terytorjal- 
negc. ZaIcc-hino wreszcie istniejącej już komi­
sji dla. spraw  obrotu artykułam i rolni czerni 
szczegółowo opracowanie zagadnienia preferen- 
cyj dla krajow ych surowców rolniczych. Przy- 
i eto także do wiadomości sprawozdanie z pra© 
kon rsy j społecznych w trzech kw arta łach  roku 
bieżącego.

Dnia 10 bm. zakończyło się ciągnienie bi­
letów  jednej z kolejnych olbrzym ich lo teryj ir­
landzkich na rzecz szpitali, perjodyezmie urzą­
dzanych w związku z w yścigam i w Anglji. 
Tym  razem ciągnienie biletów w ygryw ających 
odbyło się na konie, biorące udział w w yści­
gach „cesar3w itch°. O siągnięta ze sprzedaży 
biletów sum a w yniosła 3.624.448 funtów  angiel 
skic-h. W  ten sposób obecna lo te rja  zajęła d ru ­
gie miejsce w szeregu siedmiu dotychczas zor­
ganizowanych loteryj. Z powyższej sumy —  
2.378.939 f. przypada na wygrane, 906.112 f. 
na rzecz szpitali, reszta —  na wydatki orga­

nizacyjne. Od czasu pierwszej tego rodzaju lo- 
terji, zorganizowanej w. roku 1930, szpitale ir­
landzkie uzyskały  z tego  źródła przeszło — 
4.000.000 funtów do-chodu. Zysk skarbu pań­
stw a z opłaty stem plowej wyrazi! się sumą. 
694.980 funtów . Lwia część w ygranych przy­
padła i tym  razem na Anglję, k tó ra  stale w y­
kupuje najw iększą ilość biletów. —  N a zdjęciu 
widzimy oryginalny pochód dziewcząt, przy­
branych w rzymski strój, k tóre niosą urny 
z losami do lokalu loterji. P rzy  nich sto i g y a r-  
d ja  również ubrana na modłę rzym ską.

 ooo--------

Od, środy 12 b. m. „APOLLO" w ioatrzo świetlnym

N a  o t w a r c i e  s e z o n  ul
Okrzyk zdumien’a i zachwytu! — Fenomenalne arcydzieło wszystkich czasów! — 

Natchniony wyraz doskonałości i artyzmu!

czarujący romans miłosny, 
pełen poezji, humoru — 

i piosenki!KOCHAJ MNIE DZIŚ
Film piękna, wesołości, uroku, dowcipu, o niezwykle emocjonującej treści i wysokiem napię­

ciu komicznem! — Królewski luksus wystawy! — Najnowsze przeboje muzyczne! — 
Tytaniczny wysiłek Pfilihpno MSMMtlliana Najnowsze dotychczasowe kreacje stwarzają 
genialnego reżysera f if f iC lI llU U I tu: najpopularniejszy artysta, przemiły, żywio-

J a u r ic e  Cheva!icr Jeanentta Mac Donaldłowy ulu­
bieniec kobiet *

oraz egzotyczna piękność MYRNA LOY na czele świetnie zgranego zespołu aktorskiego! 
Arcyfilm ten został wybrany jako najdoskonalszy z całej „brylantowej serji Chevaliera*. 

N a sze  f ilm y  r e k la m u ją  s i ę  s a m e  s w ą  p ię k n o ś c ią !
BBB— —   ....

Reorganizacja szkol dokształcających.
M inisterstwo w yznań religijnych i ośw. 

pub!., celem ułatw ienia m łodocianym robotn i­
kom korzystan ia z nauki w szkołach doksz ta ł­
cających, zamierza otwierać ^becnie szkoły' 
dzienne, zamiast dotychczasowych wieczornych. 
Ponadto przeprowadzone będą również próby 
otw ierania znanych już zagranicą szkół, czyn­
nych raz na tydzień w sobotę przez 8 godzin. 
Z uwagi na to, że uczęszczanie przez m łodocia­
nych do szkół zawodowych zależne jest od 
przestrzegania przez pracodawców ustawowe­
go obowiązku zwalniania ich z pracy na okres 
6-ciu godzin tygodniowo — m inisterstw o oświa 
ty zaprosiło do współpracy w zakresie uregulo­
wania tvc*11 spraw  ministerstwo opiek; społecz­
nej. W spólnie opracow any zostanie przez ■ ba

m inisterstw a zasadniczy plan reorganizacji 
szkolnictwa dokształcającego. M inisterstwo o- 
pieki społecznej w ystąpiło z projektem  ©kaso­
wania wszelkich kar, stosow anych dotychczas 
względem m łodocianych robotników  za n ieu­
częszczanie do szkół dokształcających, uw aża­
jąc kary  te za niesłuszne i niepedagogiczne.

Giełda krakowska.
Kraków 12 października. (PAT). 4% po­

życzka dolarowa 49.50.
OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.

Warszawa 12 października. W aluty: D olar j 
nienot.owa.ny. Dewizy: Belgja 123.85; 124.16; 
123.54; Gdańsk 173.60; 174.03; 173.17; L o n - . 
dyn  (,30.70; 30.71); 30.86; 30.56; Nowy J o r k ,

Piątek, 14 października 1932,
Kraków, (3J2.Sj G. 11.58 Sygnał czasu, hej 

nał z Wieży Mariackiej ,  program na dzień bie­
żący; 12.10 Codzienny przegląd prasy polskiej 
12-20 Płyty- gramofonowe; 13.50 Transmisje z 
Warszawy; 14.25 Komunikat gospodarczy z 
Warszawy; 16.00 Płyty gramofonowe; 16.15 
Angielski z Warszawy; 16.40 Odczyt p. t. „O 
młodzieży amerykańsko-polskiej0, w ygłosi p. 
K / Krzyżanowski: 17.00 Transmisje z Warsza­
wy; 17.55 Program na dzień następny; 18.00 
Muzyka taneczna z Warszawy; 19.00 Rozmai­
tości, komunikaty oraz notowania krakowskiej 
giełdy zbożowej; 19.15 Odczyt p. t.: „Sadi Car­
not (w setną rocznicę śmierci)’4, w ygłosi dr. K. 
Zakrzewski, prof. U. J. 19.30 Transmisje z War 
szawy; 22.40 Wiadomości sportowe; 22.45 
Transmisje z Warszawy; 22.55 Wiadomości 
bieżące; 23.00 Muzyka taneczna z Warszawy.

Lwów, (380.7) G. 13.50 Lwowski komuni­
kat L. O. P. P.; 16.00 Zagadki muzyczne dla 
dzieci i młodzieży; 16.30 P łyty gramofonowe 
i „Silva rerum’4 19.00 „Megalomanja4’, w esoły  
feljeton; 19.15 Rozmaitości; 23.00 Muzyka lek­
ka; 23.15 „Kiedy tramwaje idą spać”.

Warszawa (1411.8) G. 11.50 Komunikat me 
teorologiczny; 11.58 Sygnał czasu, hejnał z  
Krakowa; 12.05 Program na dzień bieżący; 
12.10 Codzienny przegląd prasy polskiej; 12.20 
P łyty  gramofonowe; 1S.40 Urzędowy komuni­
kat P. I. M.; 12-45 Płyty gramofonowe; 13.50 
Chwilka morska i kolonjalna; 13.55 Komuni­
kat L. O. P. P.; 14.25 Komunikat gospodar­
czy; 16.00 „Przegląd wydawnictw perjodycz- 
nych”; 16.15 Angielski (Lmguaphone); 16.30 
P łyty  gramofonowe; 17.00 Koncert popołudni© 
wy; 17.55 Program na dzień następny; 18.00 
Muzyka taneczna; 19.00 Rozmaitości; 19.20 
Przegląd rolniczej prasy krajowej i zagramcz* 
nej z Wilna; 19.30 Feljeton p. t. „Sen jogów’4; 
19.45 Prasowy Dziennik Radjowy; 20.00 Poga­
danka p. t. „Jan Brahms4’; 20.15 Koncert sym ­
foniczny. W  przerwie feljeton literacki p. Ł 
„Postęp w  literaturze”; 22.40 Wiadomości spor 
towe; 22.45 Dodatek do Prasowego Dzienni­
ka Radjowego; 22.55 Urzędowy komunikat P. 
I. M. i komunikat policyjny; 23.00 Muzyka ta­
neczna.

Katowice, (408.7) G. 1445  Komunikalt _ go­
spodarczy; 16.1.5 P. Żuławska udzieli porad * 
dziedziny kosmetyki; 16.30 Bajeczki Cioci He­
li dla dzieci; 19.00 Michał Parnowski: „Wspom­
nienia Strzelca” ; 19.15 Rozmaitości oraz reper­
tuar Teatru Polskiego; 23.00 Skrzynka poosJ><> 
wa w języku francuskim.
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Nieporozumienia między Francją 
a Rumimją zostały usunięte.

Paryż, 12 października. Baw iący w Paryżu 
w przejaździe, z Londynu do B ukaresztu nowy 
rum uński m inister spraw zagranicznych Titu- 
lespu został wczoraj w ieczór przyjęty  przez 
prom je ra  H erriota, z którym  odbył dłuższą 
konferencję. Rozmowa ta będzie dziś kontynu­
owana. Nawiązując do tej konferencji dzisiej­
sze dzienniki poranne stw ierdzają z zadow ole­
niem, żo doprowadziła ona do usunięcia tru­
dności, jakie istniały między Francją a Ru- 
nutnją w związku z pertraktacjami o pakt o 
nieagresji z Rosją sowiecką. Titubsc-u zapew­
ni H crriota, że Rumunja skłonna jest do za­

warcia paktu o nieagresji z Rosją sowiecką, 
jeżeli pakt ten będzie uwzględniał pakt Kello- 
ga r uk ład  z r. 1920 w sprawie Besarabji.

ZGINĘLI PRZY PRACY.

Paryż, 12 października. W pobliżu Greno- 
.1:1 ę, gdzie pewna firm a niemiecka prowadzi bu 

Iowę jazu w ydarzył sic wczoraj nieszczęśliwy 
w ypadek, k tóry  pociągnął za sobą kilka ofiar 
w ludziach. W skutek zerwania liny kolejki po­
w ietrznej spadł wózek naładowany cementem  
z wysokości 60 metrów w grupę zatrudnio­
nych na brzegu robotników, z których 3 zo­
stało zabitych a 6 odniosło ciężkie rany. — 
Wśród zabitych znajduje się 2 Niemców z Rze­
szy i 1 z Austrji.

TRAGICZNY WYPADEK NA MANEWRACH.
Paryż, 12 października. W edle socjalistycz­

nego ..Popularny', podczas manewrów wojsk 
koloujahiyeh w Algerze, podczas których strze 
janito nabojam i o&tremi, jeden z granatów  a rty ­
lerii potowej trafił w rów strzelecki, gdzie znaj 
dował się oddział strzelców. 2 żołnierzy zostało 
zabitych a 10 odniosło przeważnie ciężkie 
rany.

Puyi chce być cesarzem Chin?
Tokjo, .PAT.) Ting-Slii-Yuan nieoficjalny 

przedstaw iciel Puyi, ostatniego reprezentanta 
chińskiej dynastji m andżurskiej, spraw ującego 
obecnie zwierzchnią godność w Mandźurji, dał 
do zrozumienia, żo uniezależnienie państwa 
mandżurskiego ma być jedynie krokiem wstęp­
nym do przywrócenia monarchji w Chinach. E 
.'.misarjirszo -z C-hin właściwych mieli podotmo 
;7iożyć w izyię Puyi.

BANDYTYZM W CHARBINIE.
Charbin. iPAT). Na jednej z ulic Cliaibinu 

pewna A cgielka została  napadn ię ta  przez 4
bandytów , . którzy usiłowali porw ać znajdują­
ce się przy piej dzieci. Angielka została przez 
bandytów  ' zamordowana. Dwaj przechodnie.

' ‘Rosjanie, rzucili sic w pogoń za bandytam i, 
k tórzy  poczęli sio. ostrzeliw ać i ciężko poraaiili 
ścigających. W pościgu brała również udział 
połci ja' .chińska, k tó ra  dała do uciekających 

:ia h v ę , z a b ija ją c  2 bandytów , 2 innych zaś 
zbiegło.

KONGRES DZIENNIKARZY W LONDONIE.
Londyn, 12 października. Tegoroczny kon­

g re s  Fedoration In ternationale des Journal fet es 
(M iędzynarodowa Federacja Dziennikarzy) o t­
w arty  został w Londynie pod przewodni twem 
R ichard  son a. O tw ierając obrady przewodniczą 
ć y  wygłosił przemówienie, w którem w skazy­
wał ua obowiązek prasy krzewienia idei p o  

.kpju.

• Berlin, (P A T / W miejscowości Neustrelitz 
ponow nie wybuchła, epidcmja Heino-Mcdiny. 
Paraliż mlecza, pacierzowego stw ierdzono u 
dwojga dzieci.

LOTERJA KLASOWA.
W arszaw a. (PAT). W czasie dzisi jszego 

ciągnienia, Lotorji Państw ow ej główniejsze w y­
grane padły na numery następujące: 25.000 zł. 
plus premja 200.000 zł, na nr. 5351, po 15.000 
zł. na num ery: 80017, 127450. Prem ja po zł. 

T 0.000 plus stawka. 250 zł. na num ery: 482, 
1504 2441 11069 11535 14964 17169 17401
23097 25358 25610 35555 38131 38513 43359
41583 51506 53294 (U003 63949 08281 70877
71492 72320 71729 86147 91750 91837 91701
93454 99701 100572 10G263 113105 120235
121855 125352.

NOWELIZACJA USTAWY O PODATKACH 
OD LOKALI?

W arszaw a, 12. 10. (Telef. wł.). W edług
wiadomości z kół rządow ych M inisterstwo 
Skarbu rozpatru je p ro jek t nowelizacji ubtawy 
o podatkach od nieruchomości i od lokali w 
miastach. Dotychczas w ym iar i pobór tych po 
datków  należał do kom petencji w ładz mi®3- 
skich. P rzygotow yw ane projekty  idą w tym  
kierunku, aby od 1 styczn ia i w ym iar i po­
bór wyżej wymienionych podatków  zostały 
przekazane urzędom skarbow ym . W iadomość 
o tych projektach w yw ołała niepokój w zarzą 
dach miast. Zarząd Związku Miast podjął od­
powiednie kroki, m ające przeciw działać wy­
mienionym zamiarom Min. Skarbu,

P o g ró ż k i P a p e n a  w M o n a c h ju m
Chce „nowej Europy". Atak na hitlerowców.

Monachjhm 12 października. Bawiący w Mo 
nachjum kanclerz v. Pa,pen wygłosił dziś wobec 
przedstawicieli św iata  gospodarczego przemó­
wienie, transm itow ane przez w szystkie niemiee 
kie stacje radjofouiczae. W mowie swej oś­
w iadczył v. Pap on ni. im, żo najważniejszom

prostuje twierdzenie przedstawiciela Rzeszy 
dra Gottheinera co do rzekomego zadowolenia 
Brauna z powodu otrzymywania całych pobo­
rów7 premjera.

Dr. G ottheiner oświadczył, że inform acje 
w spraw ie podnoszonych zarzutów przeciw>. £ iipi-jj iii. UJ., ze uajwa/ .mejszeiu ■ " putu ic^zoujen  ziuzuiow

zadaniem jego rządu jes t podniesienie znaczę- Braunowi otrzym ał z m inisterstwa, spraw a 
nia światowego Niemiec. Niemcy żądają rów no] gaży prem jera Brauna om awiana była telefo- 
u prawu i on i a  właśnie dlatego, ponieważ pragną ' niczriie ponieważ urzędnik, który rozmowę
pokoju. Gdy żądanie to nie zostanie spełnione,
Niemcy pozostaną ogniskiem niepokoju i nie­
zadowolenia. Celem, do jakiego zdąża rząd'
Rzeszy, jest nowa. pokojowa Europa, uporząd­
kowana wedle zasad sprawiedliwości i sam o­
stanowieniu narodów, którym  ta hasłom ufa­
jąc. złożyły Niemcy iacń  w7 r. 1918. W arunki 
rozwoju gospodarczego i zaufania polityczne­
go stw orzone zostaną, dopiero w tedy, gdy sto- 
sunki w Europie u reguł o wa.no zostaną wedle 
w yn ii e nś o u y o li z a sad .

Da lei omawiał kanclerz program gospodar­
czy rządu Rze. zy. a następnie przeszedł do 
spraw w ew nętrznych, podkreślając że rząd 
Rzeszy musi być uniezależniony od partyj.
K anclerz wypowiedział się za utworzeniem  
Izby wyższej, celem stworzenia przeciwwagi 
przeciw jednostronnym  uchwałom zawisłego 
od nart y i Reichstagu.

Omawiając w ydarzenia z dnia 13 sierpnia. 
v. Pan en oświadczył, że prezydent p ragnął do­
puścić H itlera do władzy, ale Hitler opierał się 
na zasadzie wyłączności i nie chciał dzielić 
dładzy z innymi. W dalszym ciągu kanclerz 
wypowiedział się przeciw ruch owi narodowo- 
s( cjalistcezncm u. k tó ry  zdaniem jego nie jest 
już sumieniem narodu. lecz stał się wyłącznie 
partią polityczną. Zaznaczył dalej v. Papen. 
że kto nie noniera jego rządu, który walczy o 
suwerenność i honor Rzeszy, jest wrogienif!)
Niemiec. M.iwo swoja zakońcył v. Papen że 
rząd Je«ro ma niezłomną wole i siłe ku temu, 
aby wykonał zlecenie prezydenta Rzeszy do 
uporządkowaniu kraju.

Proces konstytucyjny w Lipsku.
Lipsk, 12 października. Na początku dzi­

siejszej rozpraw y w procesie konstytucyjnym  
Prus przeciw Rzeszy odczytał przewodniczący 
div Bumke lis tew  którym  premjer pruski Braun ta  HfeKłenłrurga.

prowadził z Braunom nie może sobie dokład­
nie treści tej rozmowy przypomnieć, przeto nie 
podtrzymuje dalej podanych zarzutów7. Oświad­
czenie. reprezen tan ta rządu Rzeszy wywołało na 
sali żywe poruszenie.

Po tej kom prom itacji przedstawiciela Rze­
szy przystąp ił trybunał do rozważania., kiedy 
w myśl a rt. 48 kcńfstytucji Rzsezy może rząd 
Rzeszy w ystąpić przeciw krajowi związkowemu. 
W spraw ie tej zabierali przeważnie glos pro­
fesorowie uniw ersytetów  i znawcy, oraz ko- 
m c n tu t orz y koni ty t u o j i.

BÓJKA \V ALTOME.
Berlin, 12 października. W dzielnicy Otton- 

sen w Altonie doszło wczoraj wieczór do s ta r­
cia- między hitlerowcam i a policją. W toku 
starc ia  oddano kilka strzałów  rewolwerowych 
Kilka osób odniosło rany. Aresztowano 37 
osób.

Herrenklub już ma kandydatów 
na cesarza Niemiec.

Monachjum 12. 10. (PAT). W ychodząca 
w Monachjum „W elt am S jun tag -1 przynosi 
sensacyjną wiadomość o planie Herrenklubu, 
dotyczącego przywrócenia, m onarchji pruskiej, 
baw arskiej, w urtenberskiej i saskiej. W edług 
wiadomości „Welt am Sonnfag“, przywrócenie 
wym ienionych mon ar obij ma się odbyć w ra ­
mach ustroju Rzeszy. T ery torja  daw nych samo 
dzielnych ksiąstew ek zostaną podzielone mię­
dzy nowopowstałe królestw a. Namiestnikiem  
cesarza ma zostać Kronprinz Friedrich Wil­
helm. Na cesarza upatrzony został, skutkiem  
ostateczne* rezygnacji Wilhelma II., najstar­
szy syn Kronprinza. Reforma m a być prz ©pro­
w iz o r ia . z  wiosną przyszłego roku po przewi­
dywanym. ew entualnem  ustąpieniu  prezyden-

Krwawe rozruchy bezrobotnych w Belfast.
Londyn, 12 października.  W mieście półno- 

cno-irlandzkiem, Belfast, wybuchły wczoraj 
groźne rozruchy bezrobotnych, które trwały 
prawie do rana. Mimo daleko idących środków 
ostrożności ze strony władz bezpieczeństwa, 
doszło kilkakrotnie do poważnych starć mię­
dzy demonstrantami a policją, przyczem 3 oso­
by zostały zabite, 12 osób odniosło rany cięż­
kie a kilkadziesiąt osób odniosło lżejsze rany. 
W rozruchach wzięło udział około 15 tysięcy  
bezrobotnych, którzy częściowo uzbrojeni byli 
w broń palną.

Policja atakow ana była zo w szystkich stron 
kam ieniam i, flaszkam i i inriemi sprzętam i, a 
gdy z tłum u padły strzały, użyła rówmież bro­
ni palnej. P atro le  policyjne atakow ane były w 
nocy z dachów i okien domów. W kilku punk­
tach miasta demonstranci urządzili barykady

oraz wzniecali pożary. Wiele sklepów zostało 
splondrowanych. Wieczór musiano wstrzymać 
wszelką komunikację uliczną. Rozruchy pow ta 
rżały się całą noc. Po ulicach m iasta krążą 
silne patrole, oraz sam ochody pancerne. — 
W mieście skoncentrowano 5 tysięcy policji 
z całej okolicy.

NOWE ROZRUCHY.
Bellfast, (PAT.) W kilku dzielnicach mia­

sta  doszło znów do rozruchów. W pobliżu do­
mów po starciach wczorajszych ulice zasypane 
są kaw ałam i szkła i odłam kam i murów. W ca­
lem mieście ochrona policyjna została znacznie 
wzmożona. Po ulicach patroluje 3:000 policjan­
tów. A resztowano 70 osób.
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Sprawa Z. U. P. U. i p, Potockiego/*7
Warszawa 12. 10. (Telef. wł.). Dyrekcja 

ZUPU przedłożyła Ministerstwu Opieki Spo­
łecznej akta, dotyczące głośnej umowy z adml 
lustracją dóbr Jarosława Potockiego. Uchwała 
Tymczasowej Komisji Zarządzającej ZUPU nit 
została dotąd wykonana, musi być bowiem za­
twierdzona przez Ministerstwo Opieki Społ.

Ministerstwo uchwały Komisji Zarządzającej 
dotąd nie zatwierdziło i nie udzieliło dyrekcji 
zezwolenia na sfinalizowanie tej transakcji po* 
życzkowej.

KPT. KARPIŃSKI ZAGINĄŁ?
Warszawa, 12. 10. (Telef. wł.) Do wieczo­

ra brak było wszelkich wiadomości o kapitanie 
Karpińskim. Aeroklub Rzplitej wysiał do po-* 
sła polskiego w Teheranie depeszę z zapyta, 
niem o jego losy.

DZIENNIKARZE ESTOŃSCY w WARSZAWIE

Warszawa, 12. 10. (Telef. wł.) W dniu dzi­
siejszym przybyli do W arszawy członkowie es­
tońskiego kom itetu ^porozumienia prasowego 
polsko-estońskiego. W południe byli oni obecni 
przy składaniu wieńca na Grobie Nieznanego 
Żołnierza przez nowego estońskiego posła w 
W arszawie min. Pustę. a w godzinach popołu­
dniowych wzięli udział w pienrszem  posiedze­
niu kom itetu porozumienia w lokalu Klubil 
8 ora wozd a w ców Pa rl am on ta ni y cli.

3 kobiety sędziami grodzkimi.
Warszawa, 12. 10. (Telef. wł.) P. Prezydent 

Rzplitej podpisał wnioski nominacji trzech ko­
biet na stanow iska sędziów grodzkich. I tak 
p. Irena Wojnikonis mianowaną została sędzią 
sądu grodzkiego w Sosnowcu, p. Helena Lepie- 
rzowa sędzią Sądu Grodzkiego wre Lwowie, p. 
Wanda Halina Kamińska sędzią sądu dla nie­
letnich w W arszawie. P. K am ińska została miar- 
how ana na miejsce zwolnionej dekretem  Prezy­
denta Rzplitej sędziego W anay W ojtowicza- 
woj-Orabińskiej.

KWINTO ZWOLNIONY.
Warszawa, 12. 10. T elef. wł.). Bankier 

Stanisław Kwinto został po 7 miesiącach po­
bytu w więzieniu przy ul. Dzielnej wypuszczo­
ny na wolność.

-oo-
Warszawa, 12. 10. (Telef. wf.) D yrektorem  

Muzeum Przemysłu i Techniki w W arszawie 
został m ianowany inż. Kazimierz Jackowski. 

Warszawa 12. 10. (Telef. wł.). W dniach
najbliższych ukaże się dekret P rezydenta 
Rzplitej, nowelizujący ustaw ę o organizacji 
Państw ow ego Banku Rolnego. Bank Rolny zo­
stanie poddany M inisterstwu Skarbu, gdy ;1> 
fą.ti spraw ow ał władzę zwierzchnią nad nim 
m inister rolnictwa i reform rolnych.

Sekret i  adwokaturze ogłoszony.
Warszawa, 12. 10. (Telef. wł.). „Dziennik 

Ustaw“ z dnia 12 bm.. og łasza’ dekre t P rezy­
denta Rzpłtej o jednolitym dla całego państwa 
ustroju adwokatury. O nowym sta tucie pale- 
stry  już sw ego  czasu pisaliśmy. Ogłoszono go 
obecnie w brzmieniu przyjeĄem przez R. M. 
A dw okaturze pozostawiono w zasadzie sam o­
rząd zawodowy, jednak dość znacznie go ogra 
niczono, wzmacniając nadzór ministra spra­
wiedliwości. Obok rad okręgow ych, obejm ują­
cych poszczególne apelacjo, pozostanie rada 
naczelna jako  przedstaw icielka adw okatu ry  
całego państw a. Ta ostatnia na trzy pienvsze 
łata pochodzić będzie z nominacji. Obecnie nie 
bodzie ograniczeń co do przesiedleń z jednej 
dzielnicy do drugiej, chyba, że m inister spra­
wiedliwości zamknie w pewnych okręgach li­
stę, o ile uzna, że w danym okręgu jest nad­
miar adwokatów7.

Ja k  wiadomo, adeptów  adw okatury  nie bę 
dzie obowiązywać aplikacja w sądach. Nowe 
w ybory do rad okręgowych m ają się odbyć 
w dwa tygodnie od wejścia w7 życic dekretu, 
to znaczy od 1 listopada br.

 o o - -------
Warszawa, 12. 10. (Telef. wł.) W godzinach 

popołudniowych odbyło się posiedzenie Komi­
tetu Ekonomicznego Rady Ministrów pod prze 
wodnictwem prem jera Prystora.

Warszawka 12. 10. (Telef. wł.). Na Pomorzu 
zm arł prezes Związku Ziemian Aleks. Dąmbski.

Katastrofalne huragany we Włoszech.
Rzym. (PAT). Straszliw y huragan, o k tó ­

rym donoszą z Sardynji, .wyrządził w ielkie 
szkody, pow odując przerw anie kom unikacji 
telefonicznej i telegraficznej oraz zrywając 
przewody elektryczne na przestrzeni wielu 
kilom etrów . W m iastach i m iasteczkach sardyn  
skich w iatr pozrywmł dachy z wielu domów. 
Na W zgórzu K apucyńekiem  huragan  spowodo 
wał zawalanie się starego  kościółka K atedra  
w Alghcro została poważnie uszkodzona. —  
D zwonnica została również poważnie uszko­
dzona. Również w T oskanii szalał k a tastro fa l­
ny huragan, połączony z oberwaniem  się 
chm liry.

POŻAR FABRYKI SAMOLOTÓW.
Londyn, 12 października. Ubiegłej nocy wy 

bu clił groźny pożar w fabryce sam olotów  towa­
rzystw a Fairey. Pożar straw ił doszczętnie h a ­
lę w arsztatow ą, w której znajdowało się 10 
samolotów wojskowych, będą.cyeh na w ykoń­
czeniu. W szystkie sam oloty zostały również 
zniszczone. S tra ty  m aterja lne są bardzo wiel­
kie.

Lille, (PAT.) Dziś lano w ydarzyła się tu 
ka tastro fa  Budowlana. Z niewiadomych dotyeh 
czas przyczyn runęły dw a domy. Mieszkańcy 
tych domów zdołali sio uratow ać z wyjątkiem 
jednego lokatora, k tó ry  spal i został przygnie­
ciony przez walące się gruzy.

Slatin Pasza

h. generalny gubernator D aifm u  w Arfyce, 
k tóry  następnie był trzym any w więzieniu po­
w stańców  Madhiego przez 11 la t, zm arł w wie­

ku 75 lat.

TILDEN PRZEGRYWA W KRAKOWIE.

Pokazowe zawody tenisowe „C yrku Tihłe* 
na° zgromadziły w parku K rakow skim  oko­
ło 2 ty,s. widzów.

Poszczególne spo tkania dały następujące 
wyniki: Niisslein— Barnes 6:2, 4:6; Najucli—- 
Tiłden 6:4. 6:4: gra podwójna Tilden i Barnes 

-  Najuch i Niisslein 6:3, 6:2, 6:4.
Sensację wywołała porażka Tildena. N aj­

bardziej em ocjonująca była gra podwójna, w 
której T ilden grał fenomenalnie, w ykazując 
bezwzględną wyższość nad swemi partneram i.

Składki złożone w Adm ,,Qłosu Narodu"
Dla S. Samueli, na obiady dla biednych stu­

dentów, Helena Duda, Bruśnik, 5 zł.

O U!" W i
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W cieniu rielkie; legendy.
P O W I E Ś Ć .
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A przecież nikt tak, jak oni, nie odczuwał, że 

ów nieznany oficer rzuca wielkie liaslo i że wska­
zuje sztandar, przy którym — w tej chwili bez 
wodza — wszystkim się skupić należy. Kilku takich, 
jak oni, mogło wykorzystać moment i zrewoltować 
całą ludność Warszawy. Dziś jeszcze pod naporem 
tłumów mogła Rada Administracyjna wydać odpo­
wiednią proklamację, zwołać natychmiast sejm 
i wezwać cały naród do broni!

Pod sztandar Napoleona Drugiego!
I wszystko naraz byłoby zdecydowane i jasne...
Nim się jednak lawina uczuć i myśli przez nich 

przewaliła, nim zdołali pierwsze opanować wrażenie 
i skrzyknąć ludzi do wielkiej manifestacji, już było 
*apóźno. Francuz bowiem, nie chcąc pewnie wejść 
w konflikt z oficerami z arsenału, którzy właśnie 
jęli się porozumiewać i gromadzić, wysunął się 
z tłumu i wzniósłszy okrzyk raz jeszcze, pomknął 
dalej galopem w Bielańską.

Teraz dopiero Dawidowski, pchnięty lękiem, że 
sposobność stracona być może, mimo osłabienia 
wyrwał się za nim i ostatnim wysiłkiem biec począł.

— Revertez! revertez! — wołał za nim zdy­
szany.

Lecz oficer nie słyszał i oddalał się szybko.
Podchorążak czuł, że ccś, co stanęło tuż przy 

nim, co miał w rękach prawie, zaczęło mu się 
wymykać.

Widział jeszcze kapelusz, mundur, szarfę trój­
kolorową i konia. Zdawało mu się, że to majak 
pierzcha słoneczny przed chmurą, co za nim podąża. 
Chmura była ciemna i krwawa zarazem. Chciał 
jeszcze zwiększyć chyżość swoich kroków, od bruku 
się oderwać i powietrzem biec.

— Stój! powiedz, ktoś jest? Stój! pójdziemy 
razem! — dawał rozpaczliwe znaki.

Wtem straszak jakiś z rozpiętemi ramiony za­
stąpił mu drogę. Miał on widmowy, nieczłowieczy 
kształt.

— Preoz stąd! — krzyknął jeszcze, czując, ze 
mózg i oczy zalewa mu krew, a młoty rozsadzają 
skronie.

Straszak nie cofnął się, urągał i wyzywał. Pod 
nogi wreszcie cisnął biegnącemu zaporę.

Zachwiał się tedy Dawidowski i u p ad ł... 
Potknął się o te same deski studzienne, które 
w nocw krwią polska zrosił generał Trębicki.

Altyidmowe ramię pompy wyciągnęło się nad 
nim nieruchomo.

XIII.
Kiedy 5 grudnia kurjer wiedeńskiego gabinetu, 

Renard, opuszczał Warszawę, wiózł on nad Dunaj 
nieco inne wieści, niż te, jakich zapowiedź usłyszał 
w noc insurekcji, gdy karocą przedzierał się w mia­
sto. Nie omamiła go ta uliczna przygoda, ani wpro­
wadził w błąd tajemniczy oficer francuski, którego 
akcję wśród tłumu na własne oczy widział i skru­
pulatnie w raporcie swym zanotował. Korzystając 
z aparatu wywiadowczego konsulatu, zebrał Renard 
wiadomości tak trafne, a rozbrajające, że szef jego, 
książę Metternich, mógł sypiać dalej spokojnie, bez 
obawy o los Świętego Przymierza i o los swego

więźnia, którym straszył w potrzebie Europę. Widmo 
restytucji Ronapariych i tym razem nie stało się
groźne.

Jedynej chwili stosownej, rozpaczliwej chwili 
bez wodza, nie wyzyskano dla postawienia tej 
sprawy. Druga taka sposobność w dalekiej tylko 
leżeć mogła przyszłości, po zwycięstwie Polski nad 
carem . . .  a wolnych ludów nad jarzmem Świętego 
Przymierza. . .

Ale czy Polska i wszystkie ludy o wolność 
walczące zwyciężą? czy zwyciężą? . . .

Bo od walki domowej zaczęła się zbrojna insu­
rekcja i walka ta mimo wstrzymania krwi rozlewu 
trwała w permanencji.

Wiódł ją przeciwko Radzie Administracyjnej 
czerwony Robespierre — Maurycy Mochnacki!

Całą furję swego temperamentu, cały ogień 
nadzwyczajnej wymowy władował w to dzieło. 
Ujarzmił maluczkich, a na chwilę oszołomił i wiel­
kich. Pod firmą profesora Lelewela i nawet wroga 
swego Bronikowskiego zebrał w sali redutowej Klub 
Patrjotyczny, który zpośród siebie wyłonić miał 
rząd rewolucyjny. A jednocześnie pchnął na gmach 
Banku, w którym obradowała Rada, dwie fale zre- 
wollowanego tłumu ze zbrodniczem żądaniem głów 
najbardziej znienawidzonych jej członków. Groźba 
strasznego samosądu zawisła nad generałami Rauten- 
strauchem i Kosseckim. Nadludzką odwagą osłonił 
ich i tłum podjudzony zatrzymał gen. Napoleon Sie- 
rawski. Niebawem przybył w sukurs osaczonej Ra­
dzie podpor. Wysocki, który na czele wszystkich 
dywizjonów Szkoły Podchorążych zajął stanowisko 
przed Bankiem.

(Ciąg dalszy nastąp!).

Założona w r. 1900 —  Odznaczona złotym medalem na wystawie w r. 1907

P R A C O W N I A  
WYR0B0W ARTYSTYCZNO CYZELER 3 K0-BR0NZ0WNICZYCH

pod firmą

H E N R Y K  S Z T O R C
w Krakowie, przy ul. FiorjaAskiej L. 38.

POLECA: Wszelkie wyroby przyborów kość elnych z metali szlachetnych 
bronzu a mianowicie: monstrancje, trybularze, kielichy, puszki, antypodja, 

cyborja, krzyże, lichtarze i lampy.

Birety na składzie.
Posiada na składzie wszelkie przybory kościelne według przepisAw kościelnych jak również 
wszelkie przybory w zakres przemysłu metalowego wchodzące. Wykonuje wszelkie zamówienia 
według każdego wzoru i rysunku. Przyjmuje również wyżej wymienione przedmioty do repe­

racji, odnowienia, jak również do srebrżenia i złocenia w ogniu.
Wykonują p o w i e r z o n e  zlecenia szybko i solidnie po cenach konkurencyjny

g a

Wytwórnia kilimów
Ireny Gutwińskiej 89

Absolwentki państw, szkoły przem. art.

Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter.
poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we­
dług obranych wzorów, za gotówkę lub na ratv

II I
są do nabycia 

po zniżonej cenie, ale za gotówkę:
H. K a tech izm y : większy 3*20. mały 1*60 
Wyciąg 0.70. D z i e j e  Bfbl. 3*20. Krótka 
H is t  K ość 1.7.1 K a tec h e zy  Bib!. 3 zł. S zk i­
ce  Katechez 5 zł. Nauka K ość. 1'60. P sy ­
ch o lo g ia  wychów 3 zł. K azania o wy­
chowaniu złotych 2 40. R g z o r t y  dla 
szkół powsz. • zł. 4*50 D obry P a ste r z  
modlitewnik diadzieciod 0'80,dlamlodz.od lzł.

U pom in ek  duchowny po zł. 0*20.
Przy zamówieniach powyżej 30 zł. przesyłka 

franco z rabatem 10% w książkach.
WiołonaaSa

dęte i smyczkowe oraz części 
zapasowe do tychże. —  Stara 
nstrumenta naprawia, zaatraja
kupuje lub wymienia na nowa

NIKIEL
Kraków, ul. Szewska 2
wszelkie porady ony ńdslaniu kom 
pletowaniii zespołów "rtietfralnych udzieli 

b ezp ła tn ie .
stara oryg. Klot* oka­

zyjnie do sprzedania.

Zaraz do  wynajęcia
plac z szopa
w K r a k o w i e ,  ulica Krowoderska 1 .26.

Bliższej wiadomości zasięgnąć można

u flirty klasztoru S. S. W izy tek ,  
ulica Krowoderska I. 16.

W szelk ie artyku ły  w chodzące w  skład handlu k orzen n o-  
sp o iy w czeg o  w in, w ód ek  i d elik atesów , oraz ow oców  

krajow ych i zagranicznych

poleca  po p rzystęp n ych  cenach

Kazimierz B artoszew sk i
Kraków, ul. Florjańska L. 49.

Codziennie świeżo palona kawa.

9a

& r x Ę p  z a f c u p n a e f k  t o w a w u

p o i r o ły w a c  się na ogiaszajtĄejefk się

. S t o s i e  J l a i o d u

Drzewka
ow ocow e

Zakład Sadowniczy

„G linka*
własnoś ć Krakowskiego 

Tow. Ogrodniczego)
Prądnik Czerwony 

p. Kraków.

w

S a l o n y ,
tapczany, otomany, 
garnitury klubowe

najtaniej

LUSZOW^Z
Kraków Florjańska 44.

x x X :i:

Dla P. T. Zarządów i Kierownictw Szkół!
Księgarnia Krakowska, Kraków ul. św. Krzyża 13.

p o l e c a :
Tablice anatomiczne „Ustrój człowieka**. Komplet 6 tablic barwnych zł.

każda po 3.50
Tablice botaniczne proj. A. Mieszczańska. Komplet 8 tablic barwnych

każda po 3.—
Tablice botaniczne do nauki poglądowej w barwnem  wykonaniu,

42 sztuk kom plet 12.—
Tablica głosek niemieckich system em  Benniego 4.—

„ « polskich 4.—
Tablice do nauki historji polskiej barwne, wyk. Norblin. Poszczególne

tablice podklejone na kartonie 5.75
Tablice statystyczne.. Komplet 6 tablic 3.—

* technologiczne: narzędzia ślusarskie 2.50
„ „ „ kowalskie 2.50
,  zoologiczne barwne po zł. 2 .7 - i 3.—
„ * do nauki poglądowej w barwnem wykonaniu,

27 sztuk kom plet 8.—•
Fryzy ludow e Pillatiego, sztuka po 2.—

Z p o d rę c z n y c h  m a p e k  k o n tu ro w y c h  J .  M. J u rc z y ń s k ie g o :
Półkule — siatka geograficzna —.20
nółkule — wybrzeża i rzeki —.15
Cztery mapy półkul razem z ćwiczeniam i — .30
Globus składany. 4 tablice do w ycinania z ćwiczeniam i —.80
Trzy mapy świata  ̂ —.15
Pięć części świata, zeszyt do ćwiczeń z geogr*fji 16 map, 300 zadań —.60
Pięć części świata, pojedyncze mapki po —
Europa. Zeszyt do ćwiczeń z geografji. 20 map z ćwiczeniam i 
Europa, pojedyńcze mapki po 
ćw iczenia z Polski współczesnej
Polska — obszar, centrum, w ojew ództw a. Cztery mapki 
Osiem map Polski
Na składzie wszelkie podręczniki szkolne, mapy ścienne i podręczne, globusy 

Wysyłka na zam ów ienia zam iejscowe odwrotna.
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